
Ludność poleska na dożynkach i wystawie plonów rolnych w m iasteczku  lamin w powiecie Lunimeckim. (do art.  Polesie).

Ruch ludowy w  Polsce przeżywa dziś n iebywały kryzys, 
n ietylko ten  kryzys, k tó ry  możnaby nazwać brak iem  gotówki, 
ale jeszcze więcej ten  drugi kryzys podobny do przeżycia czło­
wieka, co mozolnie piął się przez la ta  po szczeblach drabiny  byle 
wyżej i wyżej, aż nagle k to ś  go z te j  drabiny strącił .  Lud czuje 
się dziś poniżonym a  naw et upodlonym — w części słusznie 
a  w części niesłuszne, dzięki demagogji radykalnych  prowody­
rów par ty jnych , k tó rzy  z:i w szelką  cenę chcą u trzym ać wśród 
ludu rozgoryczenie. Na czarnem tle rozgoryczenia łatwiej im u d a ­
wać jasnych aniołów-wybawicieli, k tó rzy  przeprowadzą masy 
chłopskie j trze z spienione fale morza czerwonego — kryzysu. 
T ak  czy ow ak  lud uważa, że postawiono go dziś w roli małego 
dziecka, k tó re  do uzyskania  czegokolwiek od państwa, po trze­
buje p ro tekc ji  s ta rsz  ?j cioci. A tej cioci o p ro tekcje  chłopi prosić 
nie chcą, gdyż uważają, że w a rs tw a  liczebnie tak  poważna 
(72 proc.), pańs tw u  ta k  potrzebna, a  przytem  po bezrobotnych 
sy tuow ana  dziś najgorzej, potrzebuje  nie współczucia i protekcji 
ale pjraw należących się jej po sprawiedliwości. Ja k ic h  p raw ? 
Politycznych, gospodarczych i kulturalno-oświatowych.

Niektórzy  z kato lików s ta ją  przed  calem zagadnieniem lu- 
dowem, jako przed ezemś nieznanem, a  s trasznem,co pachnie 

s łynną  rzezią galicyjską, przed czemś z czem trzeb a  się pogo­

dzić skoro  istnieje, a le najlepiej byłoby gdybyśmy pewnego 
pięknego poranka  wyczytali w  dziennikach, że to już się rozwiało, 
przestało  istnieć, że lud zaprzysiągł się iż nazawsze chce pozos 
s tać  na  najniższym poziomie wyrobienia kulturalno-oświatowego, 
gospodarczego, społecznego i politycznego.

Trzeba przedewsz s tk iem  zaznaczyć, że s t a n o w i s k a  t  a- 
k i e g o  a b s o l u t n i e  n i e  z a  j mi  o k a t o l i k  r  o z u ni n  y, 
a le chyba ktoś bardzo ciasny i zgoła nie rozumiejący n a tu ry  
ludzkiej. W szak nie k to  inny ja k  sam  Stwórca ludzi — P a n  
B ó g ,  t  c h n  ą 1 w e z 1 o w  i e  k  a  t  e  n u s t  a w i c z n y,  w s p tu­
li i a  ł y p ę d d o w z n o s z e  n i a  s i ę  n a c o r  a  z w y ż s z y  
s t  o ]> i e ń b y t  o w a  n i a, tę  szlachetną ambicję rozwijania w 
społeczeństwie wszystkich ich sil i możliwości rozwoju. N a  
coraz wyższe szczeble rozwoju wspina się inteligent, robotnik — 
więc cóż dziwnego, że i clilop dąży do tego samego? Że nie chce 
m ieszkać w kujrnej chacie, że nie chce żyć sam ą  wodzianką, <że 
chce się obejść w handlu bez pośrednictwa obcych, że chce 
czytać i uczyć się jak  inni, że chce w rządach p ańs tw a  odgrywać 
odpowiednią rolę jak  inni!

Z(l[rowemu ruchowi ludowemu każdy rozumny człowiek musi 
oddać sprawiedliwość i cieszyć się z niego serdecznie, bo o u m a  
p r z y s p o r z y ć  p a ń s t w u  n i e  c i e  m n y  c li j a  k  t  a  b a  k  a
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w r o g u ,  a l e  m ą d r y c h ,  r o z u m n y c h  o b y w a t e l i .
Ale w tem właśnie sęk, żeby ten ruch ludowy był zdrowym!
Tak jak dziś splrawy w Polsce stoją, ruch ludowy nie jest 

jednolity, lecz podzielony na dwa obozy. Dla katolickiego ducha 
wsi najgroźniejszym jest ruch prowadzony przez arcyradykalny 
a częściowo komun i żujący a przytem i sprzedajny (secesja 15-tu 
działaczy „Wyzwolenia"), ruch „Wyzwolenia", których idee są 
katolicyzmowi wprost wrogie i opierają się na swej samorodnej 
etyce, tak bliskiej bezbożnictwa i  ducha lat rzezi galicyjskiej. 
Klasycznym jego przedstawicielem jest dr. Putek, ciągle 
pozostający ,w klątwie kościelnej. — Bardziej rozumnym 
i spriawiedlifwym ruchem jest ruch grupujący się kolo „PiaH 
sta". Były czasy, że i ten ruch radykalizował mocno, zwłasz­
cza na dole, a nawet jeszcze niedawno w „Piaście" (nr. 32, 1935) 
głosił: „płyniemy na lewo pod hasłem radykalnego przeobrażenia 
stosunków społecznych", co słusznie red. K. Turowski w „Głosie 
Narodu" uważa za znak braku programu i haosu, podczas gdy 
wyjście jest tylko jedno: „ani na lewo, ani na prawo. Z d o b y ć  
s i ę  t y l k o  t r z e b a  n a  b e z w z g l ę d n ą  r e a l i z a c j ę  h a ­
s e ł  w y p ł y w a j ą c y c h  z z a s a d  n a u k i  k a t o l i c k o -  
s p o ł e c z n e j "  (korporacjonizm).

Trzeba na tem miejscu stwierdzić, że w wielkim ruchu cliłopj- 
skim w Polsce nie ma prawie nikogo u góry, ktoby masowy ruch 
ludowy chciał oprzeć na katolickich zasadach społecznych. Je­
steśmy dziś w Polsce świadkami paradoksalnej wprost sytuacji: 
m i l j o n y  c h ł o p ó w  po  w s i a c li ż y j ą, p r a c u j ą i u m i  <\- 
r a j ą j a k o  k a t  o l i c  y, a t y m c z a s e  m w ś r ó d  i c h p r z y- 
w ó d c ó w z e  ś w i e c  ą p r a w i e n i e p o d o b n a  z n a l e ź ć  
c z ł o w i e k a  s z t a n d a r  o w  e g o, k t ó r y b y s i ę p r z y z na­
w a ł  do c a ł k o w i t e g o  a n i e t y 1 k o m e t r  y k a 1 n e g o k a- 
t o l i c y z m u ,  dla którego między chrztem — ślubem — pogrze­
bem, istnieje jeszcze cala wieloletnia przestrzeń życia wypełnia­
na pracą w duchu otwartym i szczerym katolickich zasad społecz­
nych. — Wieś święci sztandary ludowe na których widnieje obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, a tymczasem na wiecach w rezo­

lucjach czołowi ludzie ruchu ludowego nie in a j ą o d w a g i  
wstawić w rezolucje odpowiednich punktów programu opartego 
na katolickich zasadach społecznych. Czy myślą, że toby zro­
biło na ludzie złe wrażenie i podkopało zaufanie do nich? Przcf* 
cilwnie. Chłopi domajgająsiię z godnością praw kulturalno-oślwiato- 
wych, gospodarczych i politycznych, ale i w tej akcji chcą stać 
twardo przy Panu Bogu i przy Kościele. W a 1 c z ą o d oh r o b y t 
z i e m s k i ,  l e c z  b y n a j m n i e j  n i e  c h c ą  d l a t e g o  
r e z y g n o w a ć  z n i e b a .

Powiedzmy prawdę, że niemała wina takiego stanu rzeczy 
w sprawie chłopskiej leży i w tem u nas, że katolickie (sfery 
oświecone, były za bardzo konserwatywne i ni?zawsze miały ocho­
tę popatrzeć zdrowemu ruchowi społecznemu na wsi śmiało 
w oczy i poprzeć go w czem należy, może bojąc się pewnych ko­
niecznych ofiar ze swej strony. Dziś najwyższy czas naprawTe 
błędy poprzednich pokoleń i śmiało poprzeć zdrowy społeczny 
ruch chłopski, choćby kosztem własnych ofiar (na to samo czeka 
również ruch wśród r o b o t n i k ó w ,  który miał już w swych 
dziejach piękniejsze karty niż obecnie)! Zejdźmy z wygodnego 
stanowiska obserwowania z należytej odległości d o k ą d  t e ż  
p ó j d z i e  l u d !  Ogół ludu, z imieniem Pana'Boga i w życiu 
go dnem uświadomionego katolika, chce się wspinać coraz wyżej 
po drabinie kulturalnego, gospodarczego i politycznego życia, 
Hv ramach polskiego państwa. Trzeba mu w tem d o p o m ó c  a 
n i e  p rz e s z k a d z a ć !  Jeśli starzy przywódcy zamało rozumieli 
ducha katolickiego i sądzili, że sprawiedliwość społeczną da się 
wywalczyć tylko drogą krwawej demagogji, to my wychowajmy 
nowych przywódców i nowe pokoleń a. które drogą s p r a w i e ­
d l i w y c h  r e f o r m  pójdą śmiało do tego celu. W tym duchu 
winnyby pracować Katol. Stow.. Młodzieży męskiej i żeńskiej, 
Katolickie Stowarzyszenia Mężczyzn i Kobiet. Dajmy im więcej 
zasad sprawiedliwości społecznej, a mniej ckliwego uczucia. 
P r z y  g o  t o w u j m y  l u d z i  s z t a n d a r o  w y c h o szerokich 
horyzontach kata lir koi-spo łeczn ych. Im wcześniej tem lepiej! 
W przeciwnym razie — gore nam!

Na Niedzielę jedenastą po Świątkach
E W A N G E L JA  Marek 31—37.

One go czasu: Wyszedłszy Jezus z granic Tyra, przy­
szedł ppzez Sydon do morzu Galilejskiego, środkiem gra­
nic Dełtiapotskich. I przywiedli mu głuchego i niemego, 
g pĄositi go, aby na niego nękę włożył. A  wziąwszy [go na 
stronę od rzeszy, wpuścił pałce swoje w uszy jego: a splu­
nąwszy, dotknął języka jego: a wejrzawszy w niebo, west­
chnął, i rzekł mu: Effeia, to jest otwórz st\ę. I wnet otwo­
rzyły się uszy jegp, i rozwiązała się związku języka jego, 
ł mówif dotrze. I rozkazał im, aby nikomu nie opowiadali. 
Ale im on wi\ęcej zakazywał, tem dałeko więcej rozsławiali: 
i temt\d\rdziej się dziwowali, mówiąc: Dobrze wszystko li­
czy nij: i głuchym uczynił że słyszą, i niemym że mówią.

C z e g o  B ó g  ż ą d a  za n ie b o ,  s p y ta jm y ,  m a ją c  w p a m ię c i  
je g o  b e z c e n n ą  w a r t o ś ć  ? A  czem  zas łuży ł  u J ezu sa  g ł u c h o ­
n ie m y  (dziś. E w a n g . J ,  że zn a laz ł  m i ło s i e r d z ie ?  N ic z e m  — 
n ę d z a  j e g o  w z ru sz y ła  B o sk ie  se rce .  T a k  —  n iczem  je s t  w o ­
b ec  n i e b a  to , c z e g o  B ó g  d o m a g a  s ię  o d  c z ło w iek a  za n iebo .  
A i  to ,  c ze g o  c h c e  za n ie b o ,  d a je  s am ,  b o  Ó n  jest ,  k t ó r y  
d a je  , ,c h c ie ć  i w y k o n a ć 4*. C h o ć b y  św ia t,  n a sze  len is tw o  czy 
w y g o d n ic tw o  i d j a b e ł  w m a w ia l i  w n as ,  że n ie b o  jes t  t r u d ­
n e  d o  z d o b y c ia  — n ie  w ie rz m y !  P r a w d a ,  czasem  B ó g  w y ­
b r a n e  dusze  d la  i c h  w ię k s z e g o  szczęścia  p ro w ad z i  d r o g ą  
n a d  w y ra z  c i e r n i s t ą  i b o le sn ą ,  a le  to  n ic  jes t  d r o g a  d la  
w szy s tk ich .  T e  dusze  w y b r a n e ,  z n a ją c  m i ło śc iw e  Boże za ­
m ia r y ,  c h ę tn ie  n a  te  ścieżki w s tę p u ją .  O to  P a w e ł  A p .,  k tó r y  
t a k ą  d r o g ą  szed ł ,  a  k tó r e m u  za życ ia  d a n e  b y ło  w z a c h w y c e ­
n iu  o g l ą d a ć  c h w a łę  n ie b a ,  powi,e n a m ,  że i n a jw ięk sze  c i ę ­
ż a ry  p o d ję t e  d la  n i e b a  n ie  m o g ą  się r ó w n a ć  z p rzy sz łą  
c h w a łą .  W ię c  n ie  g o ło s ło w n ie  p o d t r z y m u je m y  n asze  tw ie r ­

dzen ie ,  a l e  w y jm u je m y  je z us t  A p o s to ła ,  k tó r y  w y c ie rp ia ł  
i p rz e n ió s ł  d la  n ie b a ,  j a k  ż a d e n  inny ,  i  k tó rz y  c h w a łę  mie- 
b i e s k ą  o g l ą d a ł  w ła s n e m i  oczym a.

^Niektórzy  z n a s  p rzesz li  już w iele ,  u m ie l ib y  g o d z in a m i  
o p o w ia d a ć  Swoje p rzeży c ia ,  n ie ra z  i b a r d z o  b o le sn e ,  a le  
ta k ie j  l i t a n j i  p r a c  i c ie rp ie ń  wyliczyć ż a d e n  z n a s  n ie  p o ­
t r a f i ,  j a k  św. P a w e ł  A p. P o s łu c h a jm y  g o  co  o te m  w sz y s t ­
k ie m  p o w ie :  ,,w p r a c a c h  ro z l ic z n y c h  (p rz e o ra ł  s ło w em  E w a n ­
g e l j i  c a ły  ów czesny  św ia t) ,  w c ie m n ic a c h  (w w ięz ien iach  
d la  w ia ry )  ob f ic ie j ,  w r a z a c h  n a d  m ia rę ,  w ś m ie rc ia c h  c zę ­
s to k r o ć  (c u d e m  o p a t r z n o ś c i  z n i c h  w y ry w a n y ) .  O d  żydów  
w z ią łe m  po  p i ę ć k r o ć  po cz te rdz ieśc i  p l a g  bez jed n e j  (w e­
d ł u g  p r a w a  z a k o n u  n ie  w o ln o  b y ło  p rzy  c h ło śc ie  p r z e k r o ­
czyć 40-s tu  u d e r z e ń  P o w t .  P r .  25, 3.). T r z y k r o ć  b y łe m  b i ty  
ró z g a m i ,  raz  b y łe m  u k a m ie n o w a h y ,  t r z y k ro ć  s ię  z o k r ę ­
te m  ro z b i łe m ,  przez  dz ień  i p rzez n o c  b y łe m  w g łę b in ie  m o r ­
sk ie j  : w  d r o g a c h  c z ę s to k ro ć ,  w n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h  rzek , 
w n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h  ro z b ó jn ik ó w ,  w n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h  
od  ro d z in y  (żydów ), w n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h  o d  p o g a n ó w ,  
w n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h  w m ieśc ie ,  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h  n a  
p u s ty n i ,  w n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h  n a  m o rz u ,  w n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a c h  m ię d z y  fa łszy w ą  b r a c i ą .  W  p ra c y  i k ło p o ta c h ,  w nie- 
s p a n iu  c zęs tem , w g ło d z ie  i p r a g n ie n iu ,  w p o s ta c h  czę ­
s tych ,  w zim ie i n a g o ś c i : O p ró cz  tych  rzeczy, k tó re  zew n ą trz  
s ą :  n a l e g a n i e  n a  m n ie  co dz ień ,  s t a r a n i a  o w szys tk ie  k o ś ­
cio ły .  K t ó i  c h o r u je ,  a  ja  n ie  c h o r u j ę ?  (c ie rp i ,  j a k b y  s a m  c h o ­
r o w a ł ) ,  k tóż  s ię  g o rszy ,  a  ja  n ie  b y w a m  u p a lo n y ?  ( z g o r ­
szen ia  w y r y w a ją  m u  duszę ,  k tó r e  z t a k im  t r u d e m  z d o b y ł  
i  k rw a w i  s ię  j e g o  s e r c e ) 44. Z a p rz y  s ię g a  p ra w d z iw o ść  sw ych  
s łó w :  , ,B ó g  i O jc iec  P a n a  n a s z e g o  Jezu sa  C h r y s tu s a ,  k tó r y  
jest  n a  w iek i  b ło g o s ła w io n y ,  wie, iż n ie  k ł a m i ę 4\  2 ‘Kor..
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Kli*

11, 23— 30. N ie  k ł a m ie  P a w e ł  A p . ; s a m  Jezus t a k ą  d r o g ę  
w sw em  k ró le s tw ie  m u  w y znaczy ł  : , , ten  jes t  m i  n a c z y n ie m  
w y b r a n e m : —  Bo ja  m u  u k aż ę ,  j a k o  w ie le  p o t r z e b a  m u  
c ie rp ie ć  d la  im ie n ia  m e g o " .  D zie j .  Ap. 9, 15. P aw le ,  czy 
n ie  za w ie le  z a ż ą d a ł  B ó g  od  c ieb ie  za n ie b o ?  N ie  za dużo  — 
o d p o w ie ;  n ic  w p o r ó w n a n iu  z n i e b e m  n ie  je s t  za wiele. 
O to  je g o  o d p o w ie d ź :  , ,u t r a p ie n i a  t e g o  czasu  n in ie j s z e g o  
n ie  są  g o d n e  p rzysz łe j  c h w a ły ,  k t ó r a  s ię  w n a s  ob jaw i '  
R zym . 8 , 18.

P o z n a l i ś m y  w a r to ś ć  n ie b a  z u s t  A p o s to ła  n a ro d ó w .  
A le  od  n a s  zw ycza jn y ch  s ł u g  B ożych  za n ie b o  B ó g  ty le  
n ie  ż ą d a .  D o  Jezusa  p rz y s tę p u je  m ło d z ie n ie c :  , ,A  o to  j e d e n  
p rzy s tąp iw szy ,  rz ek ł  m u : N a u c z y c ie lu  d o b ry ,  co  d o b r e g o  
m a m  czynić ,  a b y m  m ia ł  żyw ot w ieczny? . . .  A  jeśli  chcesz  
w n ijść  d o  żyw ota ,  ch o w aj  p rz y k a z a n ia .  R z e k ł  m u :  K tó r e ?  
Miat. >19, 16. A  Jezus  w o d p o w ie d z i  p o c z ą ł  w y liczać  te 
10 zw y k ły ch  p r z y k a z a ń  B o sk ich ,  k tó re  n a c o d z ie ń  m ó w im y  
w p a c ie rz u .

A  w ięc  z a c h o w a ć  p rz y k a z a n ia ,  m o d l ić  się, p ra c o w a ć ,  
o p a n o w a ć  złe s k ło n n o ś c i ,  B o g a  m iło w a ć ,  to  jes t  już w s z y s t ­
ko ,  czeg o  B ó g  ż ą d a  za n iebo .  Czy to  dużo  ? M yślę ,  że n ie .  
P rz e c ie  m i ło ś ć  S tw ó rc y  jes t  n a s z y m  p ie rw sz y m  o b o w ią z ­
k iem . O d o b r o c i  Boża, k t ó r a  za zw yk łą ,  o b o w ią z k o w ą  p o ­
w in n o ść  t a k  b a r d z o  n a g r a d z a s z .  G dzie  n a  c a ły m  św iecie  za 
p r o s t e  s p e łn ie n ie  o b o w iązk ó w  p ł a c ą  w w y ją tk o w y  sp o só b  ? 
Lecz p rzec iw n ie ,  zazwyczaj n ie  d o p ł a c a j ą  t e g o ,  co s ię  n a ­
leży s łuszn ie .  G dz ie  jes t  s łużący ,  r o b o tn ik ,  n a je m n ik ,  k t ó ­
r y b y  o t rz y m y w a ł  n a d z w y c z a jn ą  za p ła tę ,  g d y  p e łn i  ty lk o  
n a leżn e  o b o w iązk i  ? G dzie  jes t  w ierzyc ie l ,  k tó r y b y  n a d z w y ­
cza jn ie  w y n a g r a d z a ł  n a je m c ę  za to  ty lko ,  że m u  r e g u l a r n i e
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POLECA ZNANE ZE SWEJ WYBOROWEJ JAKOŚCI

C U K I E R K I  I C Z E K O L A D Y
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Ir
p ła c i  czynsz ? G dz ie  je s t  w ła d c a ,  k tó r y  sw ych  p o d d a n y c h  
W ysoko o d z n a c z a  za z a c h o w a n ie  ty lk o  n a k a z a n y c h  u s taw  
p a ń s tw o w y c h  ?

R o b i  to  ty lk o  n a sz  d o b r y  B óg .  N ie b o  n ic  je s t  t ru d -  
n e m  d o  z d o b y c ia .  , ,C h o w a j  p r z y k a z a n ia '4.

. X . St. M.
K A LEN DA HZ YK T YGODNIO W Y.

25 s ierpn ia  niedziela. Ludwika króla
26 „ poniedz, Matki Boskiej Częstochowskiej
27 „ w torek  Józefa Kai. w.
28 „ środa A ugustyna  b. Doktora Kość. św.
29 „ czw ar tek  Ścięcie św. J a n a  Chrzciciela
30 „ p ią tek  Róży z Limy p.
31 „ sobota Rajm unda w.

Dz ie lny  ob rońca  Kościo ła .
T a k  n azw ał  P ap ie ż  P iu s  X I  b o h a t e r s k i e g o  p r e z y d e n ta  

r e p u b l ik i  E k w a d o r u  G a r c ia  M o re n o  i t a k ie  k a z a ł  w y razy  
w y ry ć  n a  j e g o  p o m n ik u  w R zym ie .  P o s ta ć  to za is te  św ie ­
t l a n a  i  p r z y p o m n ie n ie  jej z oka'zji 60-tej ro czn icy  z g o n u  w y ­
d a je  s ię  a k t u a l n e m  w o k re s ie  o r g a n iz o w a n ia  się k a to l ik ó w  
p o d  h a s łe m  o d n o w ie n ia  w sz y s tk ie g o  w C h ry s tu s ie ,  a  tem - 
b a rd z ie j ,  że p o lsk ie  sp o łec zeń s tw o  n ie  zna  bliżej t e g o  b o ­
h a t e r a  a m e r y k a ń s k ie g o .

G a b r j e l  G a r c i a  M o re n o  u ro d z i ł  s ię  w E k w a d o rz e ,  w 
m ie śc ie  p o r to w e m  G u a y a ą u i l  w r. 1821-yim. S t a r a n n e  w y ­
c h o w a n i e ’ zaw d z ięcza ł  zacne j  m a tc e  i w z o ro w e m u  z a k o n n i ­
kow i,  O. R e t a n c o u r t ‘owi. Z d o ln o ś c ia m i  zw rócił  już n a  u n i ­
w e rsy te c ie  n a  s ieb ie  p o w s z e c h n ą  u w a g ę  i już j a k o  24 - le tn i  
m ło d y  p r a w n i k  w szedł w w ir  w a lk  p o l i ty c z n y c h  i r e l ig i jn y c h  
s w e g o  k r a ju ,  s ta ją c  o d ra z u  ja k o  z d e c y d o w a n y  o b r o ń c a  p r a w ­
d y  w ożyw ionej d z ia ła ln o ś c i  p u b l ic y s ty czn e j ,  zawsze a k c e n ­
tu ją c  g o r ą c e  p rz y w ią z a n ie  do W i a r y  św. i n ie m n ie j  g o r ą c y  
p a t r jo ty z m .

W  l a t a c h  1 8 5 3 — 1 85 6  p rz e b y w a  n a  w y g n a n iu  w P a ­
ryżu . Z  t e g o  p r a w d o p o d o b n ie  o k r e s u  p o c h o d z ą  „ p o s t a n o ­
w ie n ia " ,  w y p is a n e  n a  o s ta tn ie j  s t r o n ie  k s iążeczk i  T o m a s  z aj 
a  K e m p is ,  k t ó r ą  zawsze no s i ł  p rzy  s o b ie :  „ k a ż d e ­
go  d n ia  c h c ę  b y ć  n a  M szy św., c o d z ie n n ie  chcę  
o d m a w ia ć  ró ż a n ie c  i o d c z y ta ć  je d e n  ro z d z ia ł  z 
k s iążeczk i  „ O  n a ś la d o w a n iu  Jezu sa  C h r y s tu s a " ,  
w szys tk ie  p r a c e  m o je  p o d e jm o w a ć  b ę d ę  n a  w iększa 
ch w a łę  Bożą, co ty d z ie ń  p rz y s tę p o w a ć  b ę d ę  do 
spow iedz i" . . .

P o  p o w ro c ie  do  k r a ju  w ch o d z i  do  r a d y  p a ń s tw a  i zo ­
s ta je  r e k t o r e m  u n iw e r s y te tu  w Q u i to ,  a* w r. 1859-ym , a  w ięc  
n ie  m a j ą c  lat 40, zos ta ł  p r e z y d e n te m  r e p u b l ik i  i p ia s to w a ł  
tę  g o d n o ś ć  do  r. 1865-go .  P o c z e m  p o n o w n ie  j a k o  p r e ­
zyd en t  r e p u b l ik i  k ie ru je  lo s a m i  E k w a d o r u  od  r. 1869  d o  
r. 1875. N a  w y s o k ie m  i o d p o w ie d z ia ln e m  s ta n o w is k u  s t a ł  
s ię  G a r c i a  M o re n o  p ra w d z iw y m  „ o jc e m  ojczyzny*. Z a p r o ­
w ad z i ł  ł a d  i p o k ó j  w k r a ju ,  po łoży ł  k re s  f e rm e n to m  r e l ig i j ­
n y m  przez zaw arc ie  k o n k o r d a t u  ze s to l ic ą  A p o s to ls k ą ,  a  s t r o ­
n ę  g o s p o d a r c z ą  i  s p o łe c z n ą  w p a ń s tw ie  pos taw ił  n a  w yży­
n ie  n ie b y w a łe j .  Z a  j e g o  p r e z y d e n tu r y  d o c h o d y  p a ń s tw o w e  
w zros ły .  I lość  szkó ł  lu d o w y ch  p o t r o i ł a  się.

C z ło w iek  n a w s k r ó ć  n o w o czesn y ,  p o s tę p o w y  i śm ia ły  
w p o m y s ła c h ,  p rz e d s ię w z ią ł  G a r c ia  M o re n o  p lan ,  n a  k tó ry  
n ik t  p r z e d  n im  n ie  m ó g ł  s ię  o d w a ż y ć : w y b u d o w a ł  w s p a ­
n i a ł ą  d r o g ę ,  ł ą c z ą c ą  s to l icę  p a ń s tw a  Q u i to  z p o r te m  Óuay- 
aqu.il . J a k ie  to  dz ie ło  i j a k i  r o z m a c h  w y k o n a w c y ,  w y s ta rczy  
s tw ie rd z ić ,  że n a  p ie rw sze  250 km . tej d r o g i  p r z y p a d a  
100  m o s tó w .

P r e z y d e n t  M o re n o  s ta ł  u szczytu  sw eg o  p o w o d z e n ia  
i w p e łn i  ssił, b o  liczył za ledw ie  54 l a t a  n ie sp e łn a ,  g d y

Wiele i. .wspaniałych mamy już w ynalazków ,. lecz 
żaden nie uchroni nas od dźwigania krzyża co­
dziennego życia. Dla ka to lika  nie jest ten  krzyż 
s trasznym, gdyż pierwszy go umiłował i dźwigał 
Pan nasz Jezus Chrystus. Z ufnością idźmy

za Nim...
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p o w s ta ł  przeciw n ie m u  s p is e k  p o d  w o d z ą  a d w o k a ta  Po- 
lanco. Garoia Moreno zos ta ł  po  raz  t rz ec i  w y b r a n y  n a  p r e ­
zydenta republiki przygniatającą w iększo śc ią .  T e g o  b y ło  
już za wiiele jego wrogom. N ie  m o g ą c  p rzec iw s taw ić  się  
m u ,  postanowili go zgładzić. G d y  w p ie rw szy  p ią t e k  s i e r p ­
nia 1875  r. wychodził po  M szy św. z k a t e d r y ,  p a d ł  p r z e ­
szyty kilku kulami r e w o lw e ro w e m i.  O s ta tn ie  j e g o  s ło w a  
były: „Bóg nie umie to  !u.

Parlament ekwadorski wyrył n a  j e g o  p o m n ik u  g ro -  
bowym słowa: najszlachetniejszy syn  E k w a d o r u !

;Pod adresem Polskiego Radja.
W  d n iu  18 b. m. n a d a ł o  P o lsk ie  R a d jo  n a  wszystkie 

rozgłośnie „ d o ż y n k i "  z T c zy cy  w pow iec ie  m ie c h o w s k im .
M u s im y  s tw ie rd z ić  z p rz y k ro ś c ią ,  że a u d y c j a  ta  —  n a ­

w ia se m  m ó w ią c  —  s ła b o  o p r a c o w a n a ,  p e łn a  k rzy k ó w , by ła  
zapr iaw iobą  z g r z y ta m i ,  k tó r e  p r z y k r e m  e c h e m  m u s ia ły  się  
o d b ić  ' w u c h u  k a ż d e g o  k a to l i c k ie g o  r a d j o  s łu ch a c za .  Z a  
tak ie  właśnie zgTzyty m u s im y  u z n a ć :

1 ) miesizianie i o śm ie szan ie  t e m a tó w  r e l ig i jn y c h  w części 
w s tę p n e j  do  „ d o ż y n e k " .  I b a r d z o  s tan o w czo  z a s t r z e g a m y  
się, że a n i  grzech, an i  piekło , a n i  —  te m b a rd z ie j  —  bierz- 
mawianie n ie  n a d a j ą  s ię  do  d o w c ip ó w  i to b a r d z o  n i e u d o l ­
n y ch ,  t e m b a r  dziej n ie  w y p a d a ,  by  te n i e u d o ln e  „ w y p o c in y "  
j a k i e g o ś  w  c ie m ię  b i t e g o  w e s o łk a  t r a n s m i to w a ć  n a  c a ł ą  
P o ls k ę .  i

2 ) P o w tó r e  p o m ię d z y  b a r d z o  r a ż ą c e  zg rzy ty  za l iczam y 
d o w c ip y  z g a t u n k u  t. zw. „ t łu s ty c h " .

A  w ię c :  o ł a d n e j  p a n n ie ,  co  s ię  l i s tk ie m  (sic!)  o k r y ­
ła ,  da le j  p rz y śp ie w k a  p a r o b k a ,  k tó r y  p rz e d s ta w ia  s ię  s łu ­
c h a c z o m  :

„ n a  im ię  mi; J a n e k ,  
j a k b y m  c h c ia ł ,  t o b y m  m ia ł  

sto dwadzieścia k o c h a n e k "  (sic!)
D o  t e g o  „ o d p o w ie d n ie "  k o m e n ta r z e  n o  i p rzy śp iew k i  

dziew czyny , k t ó r a  r ó w n i e ż :
j a k b y  c h c ia ła ,  to b y  m ia ła  
n i e j e d n e g o  k o c h a n k a ! "

I t. d. '
* * * i

W y r a ż a m y  p rz e k o n a n ie ,  że „ d o ż y n k i "  s ą  b a r d z o  s y m ­
p a ty c z n ą  u r o c z y s to ś c ią  i  -— owszem —  p o w in n y  znaleźć  n a ­
leży tą ,  o d p o w ie d n io  opracowaną, o p ra w ę  r a d jo fo n ic z n ą .

S tw ie rd z a m y  j e d n a k  k a te g o r y c z n ie ,  że an i  t ł u s t e  d o ­
w c ip y  a n i  o śm ie sz a n ie  t e m a tó w  r e l ig i jn y c h  n ie  n a d a d z ą  
w ła ś c iw e g o  p o s m a k u  regionalnego, o k t ó r y  c h o d z i  —  tu  —  
p rz e d e w sz y s tk ie m  m ie js c o w y m  re ż y s e ro m  i i n i c j a to r o m  (t. 
zn. P o l s k ie m u  R a d j u  w p ie rw sz y m  rz ęd z ie ) .

R a d z im y  p rzy  t e g o  ro d z a ju  t r a n s m is j i :  a)  s ta r a n n ie j  
o p ra c o w y w a ć  s t r o n ę  muzyczną, b )  s ię g a ć  do  t r a d y c y jn y c h  
p r z e m ó w ie ń  i  p rzy śp iew ek ,  a  n ie  „ s a d z ić  s ię "  n a  d o w c ip y  
p ł a s k i e  i  b u d z ą c e  w s t r ę t  u r a d jo s łu c h a c z y .

A k c e n tu je m y  b a r d z o  s t r o n ę  m u zy czn ą .  O t n. p. w T c z y ­
cy, s k o m p r o m i to w a n e j  a u d y c j ą  z 18 b. m ., s tw ie rd z i l i śm y  
p r z e p ię k n e  m o ty w y  m u zy czn e  (z u ry w k ó w  „ s p a r t a c z o n y c h " ) .  
M o żeb y  i n t e r e s o w a n i  wysili l i  swój d o w c ip  n a d  o p r a c o w a n ie m  
ty c h  m o ty w ó w  ? W.

Caveant consules!*
Społeczeństwo nasze rozbiło się na dwa obozy: głosujących 

i wstrzymujących się od głosowania.
Nie wchodząc w ocenę racyj obu stron, godzi się jednak za­

mączyć, że ci, którzy pójdą do głosowania, mają obowiązek gło­
dować na kandydatów, dających g w a r a n c j ę ,  że na swym  
urzędzie poselskim i senatorskim nie sprzeniewierzą się Ko­
ściołowi, a więc niie będą m i l c z e ć ,  a n i  g ł o s o w a ć  z a

*) W państwie rzymskiem w chwilach ważnych Lub niebez­
piecznych dla pańs tw a  sena t  wzywał konsulów, najwyższych 
urzędników „do baczenia, aby jakiej rzeczpospolita nie doznała) 
szkody" (caveant consules, ne quid de tr im enti  res pubLica ca- 
piat). Każdy zaś katolik  musi dbać o dobro Ojczyzny i> Kościoła

u s t a w ą  z ł ą ,  jak było w poprzednich parlamentach, kiedy to 
przeszły ustawy, sprzeczne, z duchem Kościoła np. w sprawie 
błędnie pojętej eugeniki, sprawie pojedynkowej i tp.

.To też ci, którzy zamierzają głosować, powinni w sumieniu 
czuć się zobowiązani s t w i e r d z i ć, który z kandydatów zal 
slugu je na obdarzenie go z a u f a n i e m  k a t o l i k ó w .  Na ze­
braniach zatem przedwyborczych winni domagać się odpowiedzi 
na pytanie, jak kandydaci myślą b r o n i ć  z a s a d  m o r a l n o ^  
ś o i i iw i; a ;r y k a t  o 1, czy uznają w zupełności i p r z y j m u j ą  
zia s w ó j  p r o g r a m  z a s a d y ,  wyrażone w e n c y k l i k a  ć h  
p a p i e s k i c h  o rodzinie chrześcijańskiej, o wychowaniu mło­
dzieży, o kwest ji robotniczej i społecznej.

Nie wystarczy o g ó l n i k o w e  z a s t a w i a n i e  s i ę  swym  
katolicyzmem, który — niestety — może być tylko z metryk?, 
ale trzeba baczyć, czy kandydat w p r a k t y c e  ż y c i a  jest 
naprawdę katolikiem i czy g ł o s i  k a t o l i c k i e  z a s a d y  i w 
czyn je wciela. Trzeba żądać i przyzwyczaić kandydatów do 
tego, że muszą wobec katol. wyborców p u b l i c z n i e  s i ę  z o ­
b o w i ą z a ć  do  o b r o n y  s p r a w  k a t o l .  m o r a l n o ś c i ,  o 
której w publicznem życiu często się zapomina.

Przy dzisiejszym systemie nie list. ale jednostkowych kan­
dydatur ta k o n t r o l a  w y b o r c ó w jest u ł a t  w i o n ą  i k o* 
U i e c z n u. 1 I) r. E u g. J e 1 o n e  k.

Nasi sąsiedzi.
R o s j a .  (dokończenie).

Z a p a s y  w ę g la  z n a jd u ją c e  się w R os j i  p c e n io n e  są  n a  
486  m il jaT dó w  to n ;  w y d o b y w a  s ię  z t e g o  ro czn ie  za ledw ie  
3 5 . m i l jo n ó w  to n  (w P o lsc e  o k o ło  30 m i l jo n ó w  ton). '  O p ró cz  
w ę g la .  R o s j a  p o s ia d a  w ie lk ie  złożai n a f ty ,  to r fu ,  soli k u c h e n ­
ne j ,  T u d y  że lazne j ,  m iedz i ,  o łow iu ,  c y n k u ,  n ik lu ,  r t ę c i  i tp . 
R o s j a  n a leży  d o  ty c h  n ie l ic zn y ch  k ra jó w ,  k tó r e  p o s ia d a ją  
k o p a ln ie  .p la ty n y .  T e g o  n iezw yk le  c e n n e g o  i m e ta l  u w y d o b y ­
w a  s ię  w R o s j i  o k o ło  3 .110  k g .  roczn ie ,  czyli p rzesz ło  
p o ło w ę  c a łe j  p r o d u k c j i  św ia tow ej.  Z ło ta  d o s ta r c z a ją  k o p a ln ie  
to s y j s k ie  ro c z n ie  o k o ło  20 ty s ięcy  >kg. B o lszew icy  d o k ł a ­
d a j ą  s t a r a ń ,  b y  p r z e m y s ł  ro s y js k i  p o s ta w ić  n a  j a k  n a jw y ż ­
szym  p o z io m ie .  N ie  b a r d z o  u d a je  im  się  to  je d n a k .  P o  
p ie rw sze  r o b o tn i k  ro sy js k i  jes t  m a ł o  in te l ig e n tn y ,  po  dru-, 
g ie  je s t  źle w y n a g r a d z a n y  i  o g r o m n ie  w yzy sk iw an y ,  d l a t e g o  
p r a c u je  źle. T o te ż  f a b r y k i  r o s y js k ie  m ia ły  d o ść  t ru d n o ś c i ,  
z w y tw a r z a n ie m  b a rd z ie j  s k o m p l ik o w a n y c h  m aszy n .  iMu- 
s ia n o  je d ł u g i  czas  s p ro w a d z a ć  z z a g ra n ic y ,  p ła c ą c  za n ie  
b a r d z o  d r o g o .  O d  d łu ż sz eg o  czasu  b o lszew icy  c h c ą c  u n ik n ą ć  
t e g o  s p r o w a d z a ją  z z a g r a n ic y  fach o w có w  (speców ),  k tó rz y  
k i e r u j ą  p r a c ą  r o s y j s k ic h  ro b o tn ik ó w .  A le  i t e n  sp o só b  n ie  
d a je  t a k i c h  w y n ik ó w , ja k ic h  oczek iw an o .  P o d o b n ie  ja k  
p r z e m y s ł  n iezb y t  w y so k o  s to i ,  w ' t y m  zru jnow ianym  przez 
r e w o lu c ję  i  n i e u m ie j ę tn ą  go sp o d ta rk ę  k r a ju ,  h a n d e l .  B o lsze ­
w icy  c h c ą c  zd o b y ć  d la  sw ych  .ce lów  p ie n ią d z e  p o p ie r a j ą  
p rz e d e w s z y s tk ie m  h a n d e l  z z a g r a n ic ą .  W y w o ż ą  (on i  c a ły  
s z e r e g  p r o d u k tó w  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a tu r a ln y c h ,  a  w ięc  
su ro w có w , j a k  d rzew o ,  ry b y ,  n a b i a ł  i  s p r z e d a ją  je z a g r a n ic ą  
za bezcen ,  b y le  ty lk o  s p rz e d a ć .  H a n d e l  p ry w a tn y  s p o ty k a  
s ię  w R o s j i  z w ie lk ie  m i  u t r u d n ie n ia m i .  W ię k s z o ść  je g o  z n a j ­
d u je  s ię  w r ę k a c h  p a ń s tw a .  N a  b a r d z o  n isk im  s to p n iu  s to i  
k u l t u r a  k r a ju .  Z a le d w ie  65 p r o c e n t  dzieci c h o d z i  do  szkoły . 
W ię c e j  niż p o ło w a  lu d n o śc i  n ie  a im ie  p isa ć  i czy tać .  W  iszko- 
le  r o sy js k ie j  g łó w n y  n a c i s k  p o ło żo n o  n a  w p o jen ie  m ło d e m u  
o b y w a te lo w i  z a s a d  k o m u n iz m u .  N ie  z a p o m n ia n o  / j e d n a k  o 
s ta r s z y c h .  D l a  n ic h  o tw o rz o n o  „ z a k ła d y  ^ u św iad om ien ia  p o ­
l i ty c z n e g o  d la  d o r o s ły c h  i, a n a l f a b e tó w " .  J e s t  ic h  n a  t e r e ­
n ie  R o s j i  110  ty s ięcy ,  a  więc ty le  co  szkó ł po w szech n y ch .  
P o z io m  szkó ł  w yższych  i  u n iw e r s y te tó w  J e s t  n isk i .  B o lsze ­
wicy b o w ie m  p o u s u w a l i  w iększość  u czo n y ch  p r a c u ją c y c h  n a  
te m  p o lu  jeszcze p r z e d  w o jn ą ,  a  n ie  m o g l i  zna leść  o d p o w ie d ­
n ic h  n a s tę p c ó w .

I w in n y c h  d z ie d z in a c h  g o s p o d a r k i  jes t  rów n ież  n i e ­
w eso ło .  F a t a l n i e  p r z e d s ta w ia  s ię  s ta n  d r ó g  ro sy jsk ic h .  
L in i j  k o le jo w y c h  p o s i a d a  R o s ja  za ledw ie  77 tys. km .

J\ak przedstawia się ustrój p\olitycztiy Rosji? P a ń s tw o  to 
jes t  dz is ia j  zw iązk iem  7 republik , d l a t e g o  n os i  o f ic ja ln ą  
n azw ę  Z w ią ze k  S o c ja l i s ty c z n y c h  R e p u b l ik  R a d .  S ą  to  r e ­
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p u b l ik a  r o s y j s k a  ze s to l ic ą  M o sk w ą ,  u k r a i ń s k a  z K i jo w em , 
b i a ł o r u s k a  z M iń s k ie m ,  Z a k a u k a s k a  z T y f  l isem , u zb e k is ta ń -  
sk a  z T a s z k e n te m ,  tu rk m ie ń sk a  i t a d ż y k is ta ń s k a .  T r z y  o s t a t ­
n ie  r e p u b l ik i  z a m ie sz k a n e  s ą  przez lu d y  m o n g o l s k ie ,  o d  
k tó r y c h  n azw  w zię te  s ą  nazw y  re p u b l ik .  R e p u b l ik i  te  leżą 
w Azji.

W ł a d z a  zw ie rzch n ia  w R o s j i  na leży  / d o  Z ja z d u  d e l e g a ­
tów  w y b r a n y c h  przez o ś r o d k i  ro b o tn ic z e .  . W  o k r e s a c h  g d y  
Z ja z d  n ie  o b r a d u j e  rządz i  p a ń s tw e m  ( C e n t r a ln y  K o m i te t  
W y k o n a w c z y ,  t a k  p r z y n a jm n ie j  tw ie rd z i  k o n s ty tu c ja  r o s y j ­
sk a .  W  rzeczy w is to śc i  je s t  inacze j .  P a n e m  życia  m i l jo n ó w  
R o s j a n  je s t  b o w iem  s e k re ta r z  je d y n e j  i s tn ie ją c e j  w R o s j i  
p a r t j i  p o l i ty czn e j  k o m u n is tó w  J. S ta l in .

Armja rosyjska liczy obecnie 563 tys. ludzi. W  raz ie  
w o jn y  R o s j a  m oże  p o w o ła ć  p o d  (b r o ń  12  m i l jo n ó w  ż o łn ie ­
rzy, a l e  u z b ro je n ia  w y s ta rc z y  ty lk o  d la  7 m i l jo n ó w .

S to l ic ą  t e g o  o lb rz y m ie g o  k r a j u  je s t  M o sk w a ,  l icząca  
3 m i l jo n y  700  tys. m ie sz k a ń c ó w .  O w ie lu  s p r a w a c h  r o s y j s ­
k ic h  n a le ż a ło b y  jeszcze w sp o m n ie ć .  S ą  do  w a lk a  z r e l ig j ą  
i p r z e ś l a d o w a n ia  d u c h o w ie ń s tw a  o raz  w ie rn y c h ,  b e z b o ż ­
n ic tw o , b e z g r a n ic z n a  n ę d z a  m a s ,  s k rę p o w a n ie  ^wolności o- 
so b is te j  do  g r a n i c  n ie m o ż l iw o śc i  i t  .d. S p ra w y  te, b ę d ą c e  
w y n ik iem  w c ie le n ia  w życie so c ja l i s ty c z n e g o  ; s y s te m u  zn an e  
s ą  C z y te ln ik o m  z w ie lu  in n y c h  ^a r tyku łów  d r u k o w a n y c h  
w „ D z w o n ie  N ie d z ie ln y m " .  uk.

Z OKAZJI DOROCZNEGO „ŚWIĘTA DRUHEN * w dniu 1 
września b. r. Oddziały Kat. Stow. ml. ż. okręgu krakowskiego 
Ufrlządzają w sali Złotej Domu Katolickiego „Uroczystą Akade- 
fnję" ku czci Królowej Korony polskiej, na którą uprzejmie 
zapraszamy starsze społeczeństwo, sympatyków naszej organi­
zacji i młodzież niezrzeszoną w K. S. M. ż. Początek o godz. 12. 
Wstęp wolny.______________________Zarząd Kat. Stow. Mł. ż.

Henryk Biłka.

P O L E S I E
6 . W i d a ć  z pow yższych ,  że o ś w ia ta  n a  P o le s iu  s to i  n a  

b a r d z o  n i s k im  p oz io m ie .  L u d z ie  ci n ig d y  n ie  s p o tk a l i  się 
z k u l tu r ą ,  ży jąc  w puszczy, zd a ła  o d  m ias t .  I lu  to  ludzi życie 
spędz i ,  a  n ie  w idzi m ia s t a  a n i  ko le i! . . .

C z a se m  m o ż n a  s p o tk a ć  m ło d e g o  cz łow iek a ,  k tó r y  m ó ­
wi po  p o lsk u ,  to ten ,  k tó r y  s łuży ł  w w o js k u ;  w id a ć ,  że l e ­
piej s ię  z a ch o w u je  i c o śk o lw ie k  ro z u m ie  o świecie. — S t a ­
rzy  zaś  P o le sz u c y  m a ło  zn a ją  języ k  p o lsk i  i są  źle u s to ­
s u n k o w a n i  d o  w szy s tk ieg o ,  co  je s t  p o lsk ie .  N a r z e k a j ą  n a  
w y g ó r o w a n e  p o d a tk i ,  n a  b r a k  p r a c y  i  nędzę .

I d ą c  d a le j  przez w io s k ę  zo b aczy łem  p rz e d  j e d n ą  z c h a t  
k u p ę  m ło d z ie ż y  i s ta r s z y c h ,  jak o te ż  dzieci. S ta rzy ,  s iedząc  
n a  p r o g u  d o m u  i n a  ław ce  p o d  ś c ia n ą  żywo coś  ro zm aw ia l i  
z sob'ą, m ło dz ież  n a  o g r o d z e n ia c h  i poza  d o m e m ,  dzieci 
w y p ra w ia ły  różne  h a r c e  w p ia s k u  n a  p o d w ó rz u  w o czach  
s ta rcz y ch .  Z  w n ę t r z a  c h a ty  d o b ie g ły  m y c h  oczu dźw ięk i  
b ę b n a  i  h a r m o n j i ,  czyli, j a k  P o leszuc y  nazywajją : „ h a r -  
m u sz k i" .  P o d c h o d z ą c  b liże j  z ro z u m ia łe m ,  że to  jes t  z a b a ­
w a, k t ó r ą  c h a d z ia je  u rz ą d z a ją  ty lk o  w n ied z ie le  i św ię ta .

W  d n i  ro b o c z e  znow u n ic ,  b o  n ie m a  n a  to  c z a s u ;  c h y b a  
j a k a ś  o k az ja  jes t  k u  tem u .

S t a n ą ł e m  n a  p r o g u  c h a ty , ,  a b y  zobaczyć  tę  zabaw ę. 
Z a b a w a  p r o w a d z i ł a  s ię  żywo —  rów nież  m u zy cy  g ra l i  n i e ­
zg o rze j .  D z ie w c z ę ta  p o u b ie r a n e  w b luzk i b ia łe ,  w yszyw ane ,  
k ie c k i  z k o lo ro w e j  m a te r j i  —  zie lone lu b  c z e rw o n e ;  n a  
g ło w a c h  c h u s te c zk i  ró w n ież  k o lo ro w e  i n a  n o g a c h  p o s to ły  
lub  c a łk i e m  b o so .  P o d o b a ły  m i s ię  ich  s t ro je ,  p ię k n ie  w y ­
szyte. —  M ężczyźn i  znów tań czy l i  w k o s z u la c h  b ia ły c h ,  
o z d o b io n y c h  z p rz o d u ,  j a k  dz iew czę ta .  R ó w n ież  w ła p c ia c h  
lub  b o so .  W s z y s tk o  to s k a k a ło  b a r d z o  z a b aw n ie  w o g r o m ­
n y m  k u r z u  n a  ś r o d k u  m a łe j  izdebk i .  P o t  ta ń c z ą c y c h  i k u rz  
b u c h a j ą c y  ze ś r o d k a ,  p r z y p ra w ia ł  o zaw ró t  g łow y . —  N ie  
m o g ą c  d łu g o  s ta ć  n a  p r o g u ,  o d s u n ą łe m  s ię  ku  w yjśc iu ,  a b y  za ­
c z e rp n ą ć  św ieżego  p o w ie trza .  P o  d łuższej s k a k a n in ie  h a rm o n i-  
s ta  ś c isn ą ł  swój i n s t r u m e n t ,  b ę b n i s t a  op uśc i ł  r ęce  — m u z y k a

p r z e s t a ł a  g r a ć .  U c z e s tn ic y  zabaw y  w ysypa l i  s ię  d la  o c h ło d y  
n a  d w ó r ,  s a p ią c  c iężk o  i o c ie ra ją c  p o t  z tw a rz y ;  k a ż d y  p r a ­
w ie  b y ł  m ó k t y  c a ły  ó d  p o tu ,  n a w e t  u b r a n ie .  P o  n i e d ł u ­
gie j  p rz e rw ie  z a g r a n o  k a d r y l a .  — t a k  n a z y w a ją  P o le szu c y  
j e d p ą  s k o c z n ą  p o lk ę .  Z e b r a ł y  się ty lk o  dw ie  p a ry ,  k t ó r e  
t r z y m a ły  s ię  za r ę c e  i n a s t ę p n ie :  co  ch w ila  ro z ry w a ły  się 
w p o m ie s z a n iu ,  k a ż d y  ta ń c z y ł  o s o b n o  ta n c e rz ,  a  t a n c e r k i  
to  s a m o .  Z n o w u  c h w y ta l i  s ię  za r ę c e  w s p ó ln ie  i zm ien ia l i  
t a n c e r k i .  R e s z ta  zaś  u c z e s tn ik ó w  s t a ł a  w k o ło ,  cz ek a jąc ,  
a ż  c i  sk o ń c z ą ,  a b y  znów  ro z p o c z ą ć  i n n y  k a w a ł .  P o  p r z e r ­
w ie  znow u  z a g r a n o  w a lca .  T e ra z  p ra w ie  w szyscy  p o b r a l i  s ię  
w p a r y ,  tw o rząc  p o p r o s tu  śc isk  w c ia sn e j  izd eb ce .  P o  chwili ,  
n a  k o m e n d ę :  „ k o łe c z k o " ,  t a n c e r z e  z t a n c c r k a m  i u ję li  s ię  za 
r ę c e  i nuże  h a s a ć  w k o ło ,  w o ła ją c  w e s o ło :  „ Z  życiem , p a ­
n o w ie ! "  —  N a s t ę p n i e  p o z m ie n ia n o  t a n c e r k i  i d a le j  w ko ło .  
T o  zn o w u :  „ p a r a  za p a r ą "  —  sp a c e r ,  g d z ie  d z iew czę ta  p o ­
s u w a ją  s ię  o j e d n e g o ,  lu b  w ięce j  t a n c e rz y  n a p rz ó d .  W  k o ń c u  
c h ł o p a k i  u tw o rz y l i  s z e re g  po  je d n e j  s t ro n ie  izby, a  dz iew ­
c z ę ta  to  s a m o  po  d r u g ie j  s t ro n ie ,  i d ą c  w s z e re g u  do  s ie ­
b ie  n a p r z e m ia n ,  z p o d z ię k o w a n ie m  za tan iec .  T a ń c z y l i  je sz ­
cze in n e ,  j a k :  p o lk i ,  o b e r k i  —  w s z a lo n y m  p ęd z ie  —  oraz  
k r a k o w i a k a ,  ty lk o  inacze j  ni|ż w K r a k o w s k ie m .  Z a b a w a  
t a  o d b y w a ła  s ię  w n a le ż y ty m  p o r z ą d k u  i bez w ie lk ie g o  
h a ła s u .

B ę b e n  i h a r m o n ja ,  to  j e d y n a  o r k ie s t r a  n a  P o les iu .  
P rz y  w szy s tk ich  z a b a w a c h  w e s e ln y c h  czy o g ó ln y c h ,  zawsze 
te  d w a  in s t r u m e n ty  n ie ro z e rw a ln ie  p r y m  w o d z ą  i p o d o b n ie  
s ię  o d b y w a ją  zabaw y.

K ie d y  p rzy jrzaw szy  s ię  d o b rz e  te j  po le sk ie j  zabaw ie ,  
p o w r a c a ł e m  d o  sw e g o  m ie s z k a n ia ,  p r a w ie  s ło n k o  w ta c z a ło  
s ię  za  c h r ą u ry  i  z ło c is te  p r o m ie n ie  r z u c a ło  n a  n ę d z n e  c h a ty  
i b a g n a  p o za  w io s k ą  ro z la n e ,  tw o rząc  w n ic h  j a k g d y y b y  k a ­
l e jd o s k o p  w c ie m n e j ,  że laz is te j  w odzie .  B y łb y m  p o zo s ta ł  
d łuższy  czas  w ś ró d  t e g o  c za ru  p rz y ro d y ,  a le  n ie z n o śn e  k o ­
m a r y ,  k tó r e  te ra z  p o d  w ieczó r  z ja w ia ją  s ię  w  w iększej  i lo śc i  
niż w p o g o d n y ,  s ło n ec zn y  dz ień ,  z a c i ę ły  c ią ć  m n ie  t a k  n ie ­
znośn ie ,  iż n ie  m o g ł e m  s ię  opędz ić ,  n a w e t  u m y ś ln ie  u ł a ­
m a n ą  d u żą  g a ł ęzią. C. d. //.

Rzeczy ciekaw e.
Pociągiem z Polski do Szwecji może będziemy w kró tce  

jeździli, gdyż p ro jek tu je  się zbudowanie t ra jek tu ,  k tó ry  zabie­
ra łby  w Gdyni na swój pokład  odrazu pociąg idący n. p. f*z Ru- 
munji przez Polskę za morza do Skandynawji.

185 miljonów książek ma świat w* tej chwili, ja k  obliczają 
U b ljo tekarze  na  podstawie swoich zbiorów.

Wieżą wiedzy nazwali mieszkańcy P i t tsb u rg a  (Amor. Półn.) 
un iw ersyte t ,  k tó ry  sami, bez pomocy rządowej budują, a będzie 
to ginach o 43 p ię trach  dla 12 tysięcy studentów. Is tne  (miasto 
w jednym  domu.

Slomkolwy kapelusz męski powrócił do mody, gdyż tego la ta  
zobaczono ,w nim znowu po k i lku  la tach  księcia Walji, k tó ry  
je s t  w świecie ciągle jeszcze dyk ta to rem  mód męskich. N aza­
ju trz  pracowały wszystkie fabryki s łomianych kapeluszy i po­
dobno nie mogły go dostarczyć, ta k  wszyscy eleganci n agw ałt  
go zapotrzebowali. Ale u  nas po miastach większość . panów chodzi 
la tem  z golą głową, bo to moda tańsza, a zdrowa.

P ływ ający  babiniec pojaw ił  feię u  brzegów T r a n ć j i : to s ta  
tek  szkolny, na k tó rym  załoga i s łużba sk łada  się jeno z (kobiet.

Po chrześcijańsku postąpił pewien malarz francuski, k tóry 
dostawszy w tych dniach 30 tysięcy franków nagrody, zmitcj» 
sca ofiaro.wał 20 tys. na pomoc dla walczących z biedą 'kolegów*

5000 teściowych zjechało się na  kongres w pewnern m ieś­
cie am erykańsk iem  dla zapro testowania  przeciw ironicznemu 
i pogardliwemu trak tow an iu  ich przez zięciów.

Bitwę kobiet nie na ża r ty  miało jedno z miast amerykańj- 
skich: przeciw łam istre jkom  szwaczkom i. krawcowym w y s tą ­
piła grupa robotnic, k tóre  wpadały  do pracowni, wyciągały  
z nich towarzyszki, ździ.erały z nich suknie i t a k  przez ulice 
wlokły, drapiąc do krwi paznokciami.. Kobiety...
) Koński bunt zdarzył się na Śląsku, gdzie rzeźnik tak  n ie­
miłosiernie głodził konia, że ten  zdemolował stajnię, wyskoczył 
oknem, pobiegł na łąkę i raz sobie użył na  traw ie  J

Rybie rekordy. Obliczono, że w wyścigu ryb nagrodę mo­
głyby zdobyć pstrągi,  gdyż płynąc robią po 35 kim. na <gO)- 
dzinę, gdy szczupaki tylko 25, a  już limy i karp ie  nie miałyby- 
widoków rekordu, bo ledwie 12 klin.
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Dział prawniczy.
Jeszcze o nierozerwalności małżeństwa katolików.

* Na terenie Rzeczypospolitej Polskiej niema dotychczas 
jednolitego pr\a\va małżeńskiego, lecz obowiązują ustawy 
dzielnicowe, tj. odrębne przepisy w każdej z byłych dzielnic, 
a więc inne w b. dzielnicy austr. a znów inne w b. dzielnicy 
niemieckiej i rosyjskiej. Ten stan rzeczy sprawia, że w tej 
dziedzinie panuje pewien chaos prawny, który daje możność 
osobom bezpośrednio tą kwestją zainteresowanym — dowol­
nego interpretowania przepisów — i to prawdę zawsze inter­
pretowania zupełnie fałszywego i niezgodnego z intencją 
i duchem ustawy. Z tych więc względów chcemy czytelników 
i przyjaciół naszego pisma- zaznajomić z naczelnemi zasa­
dami ustawodawstwa obowiązującego w b. dzielnicy austr. 
a więc w tej części kraju naszego, w której pismo nasze 
wychodzi i gdzie też mamy największą ilość prenumeratorów 
i stałych czytelników.

Ustawodawstwo byłej dzielnicy austr. stawia naczelną 
fasadę zgodną ze stanowiskiem Kościoła katolickiego, — że 
węzeł ważnego małżeństwa między osobami wyznania katolic­
kiego, może rozwiązać tylko śmierć jednego małżonka. Co 
więcej przepis § 111 kod. cyw. zaznacza dalej, że taksamo 
nieńozer\\\alny jest węzeł małżeński, jeżeli w chwili zawarcia\ 
małżeństwa choćby tylko jedna strona spośród małżonków 
była wyznania katolickiego. Z tej zasady wynika, że zmiana 
wyzwania choćby przez jednego z małżonków, dokonana po 
ziawarciu małżeństwa, nie uprawnia do żądania rozwodu 
z tą skutecznością, by małżeństwo zostało prawnie rozwią­
zane a także zmiana wyznania nawet przez oboje małżonków  
nie zmienia zupełnie stanu rzeczy, jeżeli choćby jedno z; nich 
w chwili zawarcia małżeństwa było katolikiem. Innemi sło­
wy dl\a małżeństw katolickich rozwód, nie istnieje a roz­
wiązanie małżeństwa za życia małżonków może nastąpić tylko 
przez unieważnienie małżeństwa, co w praktyce zalicza się do 
rzadkości. — Brak należytej znajomości przepisów ustawo­
dawstwa obowiązującego w byłej dzielnicy austr. względnie 
wielka pochopność do obchodzenia tych przepisów powo­
duje tak częste niestety wypadki, w których jedno z mał­
żonków wyznania katolickiego (lub nawet oboje) przechodzi 
na wyznanie prawosławne lub protestanckie, uzyskuje rozwód 
a następnie zawiera małżeństwo z inną osobą. Tymczasem 
coraz też częstsze są wypadki, że te drugie małżeństwa by­
wają przez sądy b. dzielnicy austr. i przez Sąd Najwyższy 
unieważniane z powołaniem się na cytowany wyżej przepis 
§ 111 austr. kod. cyw. Pamiętać przeto należy, że nietylko 
małżeństwo zawarte między katolikami ale nawet małżeństwa 
miesĄane katolików z osobmni należące mi do innych wyznań 
podlegają przepisom § 111 kod. cyw. i rozwiedzione być nie 
mogą.

Rozwody są natomiast dopuszczalne względem m ał­
żeństw chrześcijan niekatolików, małżeństw osób nie należą­
cych do żadnego prawnie uznanego wyznania (bezwyzna­
niowych) oraz względem małżeństw żydowskich; Różnica 
małżeństw katolickich a małżeństw innych \vyznań polega 
właśnie na zasadzie nierozerwalności małżeństwa, którą 
głosi Kościół katolicki a którą też w całej pełni uznaje 
i przeprowadza ustawodawstwo obowiązujące na terenie 
całej Małopolski i części Śląska (ziemia Cieszyńska).

Przepisy porządkowe na kolejach.
Wobec wzmożonego obecnie ruchu  wycieczkowego uważamy 

za rzecz w skazaną  podać do wiadomości naszych czytelników 
treść rozporządzenia Mintetra Komunikacji z 24 listopada 1934 
poz. 961, k tó rem  wydano policyjne i obowiązujące wszystkich 
przepisy dotyczące przestrzegania porządku na kolejach. Przepisy 
te  zabraniają całego szeregu różnych czynności. W szczególności 
nie wolno: przechodzić, przejeżdżać i przepędzać zwierząt przez 
tory  kolejowe, (poza miejscem wyraźnie do tego celu przeznaczo- 
nem), uszkadzać torów i wszelkich urządzeń kolejowych, do ty ­
kać urządzeń alarmowych (dzwonków), przestawiać samowolnie 
zwrotnic i sygnałów, otwierać samowolnie zapory, (rampy), w pro­

wadzać zwierzęta na  torow iska kolejowe, zakładać ogniska n a  
obszarze kolejowym, palić ty toń  w magazynach, wchodzić na pe­
rony lub inne części s tac j i  bez biletu na przejazd lub peronol- 
wego, wychodzić ze s tac ji  przez przejścia dla publiczności do 
tego nieprzeznaczone, przebywać w poczekalniach kolejowych 
w  godzinach, w k tó rych  są one zamknięte dla podróżnych, p rze ­
bywać w res tau rac jach  lub bufetach s tacyjnych nie w tych ce­
lach, do k tó rych  dane lokale służą, zanieczyszczać stacje i perony, 
Wsiadać do pociągu bez biletu, wsiadać po sygnale odjazdu, wsia­
dać i wysiadać z pociągu będącego rw ruchu, wychylać się z ćo- 
kien, zatrzymywać się na pomostach między wagonami, zajmować 
miejsca w pociągu nie s tosując się do wskazówek konduktora),  
otwierać okna, w en ty la to ry  i regulować tem pera tu rę  lub oświe­
tlenie wbrew porozumieniu się ze współpodróżnymi lub zarządze­
niu konduktora ,  palić w przedziałach dla kobiet i dla niepaląH 
cych wyrzucać takich przedmiotów z wagonów, które mogłyby 
wyrządzić szkodę (np. butelki próżne), uszkadzać w ew nętrzne 
urządzenia wagonów, używać maszynek do grzania (np. s p i ry ­
tusowych, primusów), kłaść na siedzeniach zwierząt (np. psów) 
lub przedmiotów, mogących siedzenie uszkodzić lub zanieczyścić, 
kłaść nogi w obuwiu na siedzeniu, pluć na jwnlłogę, zaśmiecać 
ją, żebrać na  obszarze kolejowym i w  wagonach, grać na  in s t ru ­
m entach  lub śpiewać w celach zarobkowych ta k  w obrębie s tac ji  
jak  i we wagonach, przeprowadzać zbiórki (kwesty) we wagonach 
'kolejowych i t  .(p.

Nadzór nad przestrzeganiem  porządku spraw ują  organa ko­
lejowe, do k tó rych  należą zawiadowcy stacyj, dyżurni ruchu, ka­
sjerzy, magazynierzy, konduktorzy, dróżnicy torowi — jednem 
słowem cały  będący w  służbie personal kolejowy. Organy te 
mają prawo legitymowania lub stwierdzania w in/ny sposób toż­
samości osób, które  przekroczyły przepisy o porządku na kolejach 
oraz prawo zatrzymania winnego i sprowadzenia go przymusowo 
do najbliższego organu policji państwowej. Pozatem organy te 
m a ją  prawo usuwać z poczekalni lub pomieszczeń s tacyjnych  
osoby, k tó rych  s tan  lub zachowanie się może wywołać ogólne 
zgorszenie. Kary za przekroczenie przepisów o porządku na ko­
lejach nak łada ją  państwowe władze administracji  ogólnej (s ta ­
rostwa) w wysokości od 1 do 50 zł. grzywny. Ponadto organy 
kolejowe mają prawo nak ładan ia  grzywny w drodze doraźnych 
nakazów karnych do wysokości 5 zł.

Jakie lokale nie podlegają podatkowi lokatorskiemu.
Wedle us taw y o podatku: od lokali poz. 718 Dz. U. z r. 1934 

i rozporządzenia wykonawczego do tej us taw y  poz. 73 Dz. U. z 
1934 podatkowi od lokali podlegają wszystkiego rodzaju lokale 
na  obszarze gmin miejskich (miast i miasteczek) położone a to 
zarówno mieszkalne jak  i handlowe lub przemysłowe. Od tej za­
sady przewiduje us taw a szereg wyjątków.

Mianowicie wolne są od podatku od lokali: 1) Kościoły, 2) 
budynki fabryczne przeznaczone na cale przemysłowe, a  także  
na cele przedsiębiorstw rzemieślnilczych np. w a rs ta ty  ślusarskie 
z wyłączeniem jednak budynków mieszkalnych, 3) lokale zajmo­
wane przez insty tucje  państwowe lub samorządowe, 4) lokale 
zajmowane przez instytucje naukowe, oświatowe, dobroczynne 
i wyznaniowe, pod warunkiem, że lokale te nie są odnajmowane 
osobom trzecim, 5) lokale w  domach nowowybudowanych przez 
la t  15-cie, jeżeli użytkowanie  nastąpiło po 1 stycznia 1929, zaś 
w ciągu lat lOciu, jeżeli) użytkowanie nastąp iło  przed tą  datą,
6) lokale zajęte przez przedstawicieli dyplomatycznych lub k o n ­
sularnych pańs tw  obcych, 7) lokale czasowo niezamieszkane lub 
n ieużytkowane na cele przemysłowe lub handlowe, chyba że lo­
kal opróżniony przez lokatora  pozostaje do uży tku  osobistego 
właściciela, 8) mieszkania jedno, dwu lub trzy  izbowe, zajmowane 
przez bezrobotnych zarejestrowanych w biurze pośrednictwa 
pracy, pod w arunkiem , że lokatorzy ci nie mają sublokatorów, 9) 
lokale jedno lub dwu izbowe, zamieszkane przez inwalidów oraz 
wdowy i s iero ty  po inwalidach, jak  również przez osoby pobie­
ra jące  wsparcia  na  starość.

Z orzecznictwa sądowego w sprawach karnych.
Oszustwo.

W myśl ar t .  264 K. K. ulega karze, kto  w celu osiągnięcia 
dla siebie lub kogoś innego korzyści m ajątkowej doprowadza 
inną osobę, zapomocą wprowadzenia  jej w błąd lub w yzyska­
nia błędu, do niekorzystnego rozporządzenia własnem lub cu- 
dzem mieniem. J e s t  to karalne oszustwo.

W związku z tem  Sąd Najwyższy orzeczeniem- z 2/VIII 1934 
Nr. 1. K. 482/34 rozstrzygnął, że do uznania działania za usi­
łowanie oszustwa nie je s t  konieczne, aby  pokrzywdzony dał się 
w  błąd wprowadzić, wystarczy, jeżeli spraw ca mając zamiar wpro­
wadzenia w błąd, przedsiębierze działanie, skierowane bezpośred­
nio ku  urzeczywistnieniu tego zamiaru.

Sfałszowanie biletu kolejowego.
W m yśl art.  187 K. K. ulega karze, kto  w leelu użycia za 

au tentyczny, podrabia łub przerabia  dokum ent albo podrobionego 
lub przerobionego dokumentu za au ten tyczny  używa.
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Sąd Najwyższy zaznaczył w orzeczeniu z 5 /VI 1934 Nr. 2. 
K. 679/34, że bilet kolejowy jest dokumentem, podrabianie więc 
lub przerabianie biletu kolejowego jak  i jego użycie s tanow i 
przestępstwo przewidziane w art.  187 K. K.

Praca w zakładzie fryzjerskim *w dni świąteczne.
Wedle orzeczenia Sądu Najwyższego z 9/VIII 1934 Nr. 3 K. 

761/34 obsługiwanie publiczności *w zakładzie fryzjerskim w dzień 
uznany przez ustaw ę za świąteczny, stanowi naruszenie art. 10 
us taw y o czasie p racy  w  przemyśle  i handlu  naw et w 'wypadku, 
gdy wszystkie pracujące w tym zakładzie osoby są sp ó ln ik a m t

Bezprawne urządzenie samej anteny i uziemienia.
Sąd Najwyższy orzeczeniem z 12/VII 1934 Nr. 3 K. 488/34 

rozstrzygnął, że już samo urządzenie anteny i uziemienia, bez 
równoczesnego dołączenia radjoodbiornika, jeśli  zostało dokonano 
bez odpowiedniego zezwolenia, podlega k a rze  z art .  29 us taw y  
z 3 / VI. 1934 o poczcie, te leg ra f ie  i ‘telefonie.

Pornograf ja.
Wedle art.  214 K. Iv. popełnia przestępstwo, k to  bądź 

rozpowszechnia pismo, druki, w izerunki lub inne przedmioty 
mające charakter pornograficzny, bądź też je w  celu rozpowszech­
niania sporządza, przechowuje lub przewozi — Kara: areszt 
od tygodnia (do 2 l i t .  Przy  rozstrzyganiu kwestji ,  czy dane pismo, 
d ruk  lub wizerunek ma c h a ra k te r  pornograficzny, należy zwracać 
uwagę na sub jek tyw ny  nastrój woli sprawcy, k tó ra  odbija się 
w sam em  dziele. Z samego bowiem dzieła wynika, c z y ' autorowi 
chodziło przedewszystk iem  o stworzenie dzieła sz tuk i  a więc o 
osiągnięcie efektu  ar tystycznego czy też o wywołanie podniecenia 
płciowego. Znamię publiczne zachodzi, wówczas, gdy działanie 
dochodzi lub może dojść do wiadomości nieokreślonej ilości osób. 
Nie: zawsze wystarczy miejsce publiczne.

Nielegalne urządzenie rad jo we.
Art. 39 us taw y  o poczcie, telegrafie: i [telefonie zabrania  za­

k ładania  lub u trzym yw ania  w  ru chu  urządzeń radjowych bez 
uprzedniego uzyskania upoważnienia władzy. W związku z tem 
Sąd Najwyższy orzekł orzeczeniem z 27/NL 1934 Nr. 3 K. 
1164/34 że wyrażenie  „u trzym anie  w ruchu“ należy rozumieć 
nietylko jako oznaczające p rak tyczne  używanie, ale również 
tak i  stan, w k tó rym  zachodzi choćby tylko sam a  możliwość uży­
w ania  a p a ra tu  radjowego do odbioru audycji,. K aralne jes t  
przeto zarówno utrzymywanie w ruchu  tych  urządzeń jajk i samo 
ich zakładanie bez uprzedniego uzyskania upoważnienhi włndzy.,

Elza Burchardówna.

Piękno i legendy Pienin.
„Trzy Korony'

( I I ) .  O d  g r o ty  św. K in g i ,  za o ł ta rz e m ,  śc ie żk ą  o p a ­
t r z o n ą  w m ie j s c a c h  t ru d n ie j s z y c h  d r e w n ia n e m i  p o rę c z a m i ,  
p o  d w u n a s tu  m i n u t a c h  d r o g i ,  t u r y s t a  w y d o s ta je  s ię  n a  p o ­
c h y ł ą  p o la n ę ,  zw an ą  K o sz a rz y sk o .  — S tą d  w s p in a  się n a  
na jw yższy  szczyt w P ie n in a c h ,  t. zw. T r z y  K o ro n y .  R zeczy ­
w iśc ie  g d y  s ię  p a t r z y  z d o łu  od  s t r o n y  D u n a jc a ,  f o r m a  
s to żk ó w  t e g o  szczytu u z a s a d n ia  tę  nazw ę. B u jn a  f a n ta z ja  
lu d u  k aże  w ierzyć ,  że ś w ię ta  K i n g a  u c ie k a ją c  n a  W ę g r y  
z m a łż o n k ie m  i d w o r e m  p rz e d  T a t a r a m i  r z u c i ła  za s ieb ie  
sw o ją  z ło tą  k o r o n ę  z g łow y ,  a  m iło śc iw y  d la  św ię te j  P a n i  
B ó g  w je d n e j  chw ili  k a z a ł  w y so k ie j  góPze w k sz ta łc ie  t rzech  
k o r o n  z a g ro d z ić  n a je ź d ź c o m  d ro g ę .

( T r z y  K o r o n y  d z ie lą  s ię  z a sa d n ic z o  n a  k i lk a  tu rn i ,  
z k t ó r y c h  n a jw zn io ś le jsze  O k r ą g l i c a ,  O s t r a  S k a ła  i G ra b -  
c z y c h a  w ień czą ce  ją  j a k  zęby  z ło tą  k o r o n ę ,  n a d a ł y  g ó rze  
tę  nazw ę. W ła ś c iw ie  z w ied zan ą  jes t  ty lk o  O k r ą g l i c a  i d o j ­
śc ie  n a  n i ą  n a jb a r d z ie j  u d o s tę p n io n e .  S a m  szczyt m a  w o k o ło  
coś  w  r o d z a ju  d r e w n ia n e g o  b a lk o n u ,  to  też bez ż a d n e g o  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  m o ż n a  tu  n a sy c ić  oczy p ię k n y m  w id o k ie m ,  
j a k i  s ię  ro z ta c z a  z tej o s tre j  ig l ic y  sk a ln e j .  S ły c h a ć  tu  s zu m  
p ę d z ą c e g o  w a r tk o  D u n a jc a ,  w ia t r  gw iżdże  sw eje  m e lo d je  
a  zew sząd  zieje p rz e p a ść .

W i d o k  j e d n a k  w s p a n ia ły  1 T e  p r z e d  o czy m a  leżące  p o la  
i  ł a n y ,  b o r y  i sk a ły ,  z d a ją  s ię  być  d z ie łem  m a l a r s k i e g o  p ę d z ­
la .  Czy to  sp o jr z y m y  w d a l ,  czy w pob liże ,  g d z ie  D u n a je c  
toczy  swe w ody , w szędz ie  n a s u w a ją  s ię  n a  m y ś l  te  p r o s t e  
a  p ię k n e  s ło w a  W in c e n t e g o  P o l a . :

G d y  s ię  p r z e d  cz łek iem  św ia t  te n  rozłoży ,
I t a k  w e so ło  i  t a k  sze ro k o ,

Aż s e rc e  skacze ,  że P a n  B ó g  s tw orzy ł ,
I t a k ie  g ó r y  i  w  g łow ie . . .  oko.

Czorsztyn. '
D a w n ie j s z e  od  pieszej w ę d ró w k i  po  P i e n in a c h  je s t  

zw iedzen ie  t e g o  u ro c z e g o  z a k ą tk a  P o lsk i  łó d k a m i  po  D u ­
n a jcu .  T a  c z a ro d z ie j s k a  w p ro s t  ja zd a  z y sk a ła  już so b ie  p o ­
w sz ech n y  i z a s łu żo n y  ro z g ło s ,  to  też n ie m a  n ik o g o ,  k to b y  
b ę d ą c  w P i e n i n a c h  w y rz e k ł  się jej i n ie  zak o sz tow a ł  w r a ­
żeń n ie z a p o m n ia n y c h  ja k ie  d o s ta rc z a .  J a z d ę  ro z p o c z y n a ją  
tu ry ś c i  r ó ż n i e : je d n i  od  C zo rsz ty n a ,  d ru d z y  o d  S ro m o w iec  
N iż n y c h ,  g d z ie  w c ie n iu  d rzew , n a d  b rz e g ie m  D u n a jc a  
o c z e k u ją  łó d k a P z e  n a  gośc i .  Z e  w z g lę d u  n a  ru in y  
z a m k u  w C z o rsz ty n ie  g o d n e  zw iedzen ia  i w s p o m n ie n ia  w ię k ­
szą  część  w yc ieczkow iczów  d o c i e r a  do  C zo rsz ty n a  i s tą d  po  
zw iedzen iu  r u in  w s ia d a  d o  łó d e k .  A  ru in y  m a j ą  p rzecież  
sw o ją  h i s t o r j ę :  Z a ło ż y c ie le m  d r e w n ia n e g o  p r a w d o p o d o b n ie  
z a m k u  w te m  m ie j s c u  b y ł  B o le s ław  K rzy w o u s ty .  T u ta j  w  r. 
1241  u k r y w a ł  s ię  p rz e d  T a t a r a m i  B o le s ła w  W s ty d l iw y  z ż o n ą  
św. K i n g ą  i m a tk ą .  D łu g o s z  w sw y ch  k r o n ik a c h  w s p o m in a  
o w ła śc ic ie lu  z a m k u  n a z w isk ie m  W y d ź g a ,  k tó r y  s ię  w z b o g a ­
cił ,  zna laz łszy  o b f i te  żyły z ło ta  w  g ó r a c h  n a  p o g r a n ic z u  
w ę g ie r s k ie m  w r. 1246 . K a z im ie rz  W ie lk i ,  s ta w ia ją c  P o ls k ę  
, ,m u ro w ,a n ą “ u m o c n i ł  C zo rsz ty n  m t i r e m  i w a ła m i .  K ró l  
b a w i ł  tu  w p rze jeźdz ić  d o  W y s z e h r a d u  w r. 1 335  i 1339. 
C z ę s ty m  g o ś c ie m  b y w a ł  tu  W ła d y s ła w  J a g ie ł ło .  W  ty m  z a m ­
k u  ż e g n a ł  s ię  z o jcem , m a t k a  i b ria tem  W ła d y s ła w  W a r n e ń ­
czyk, u d a j ą c  s ię  n a  W ę g r y  d la  o b ję c ia  t ro n u .  W  r. 1651 o- 
p a n o w a ł  tę  o r l ą  s iedz ibę ,  n a  cze rw o n e j  u rw is te j  ska le ,  p r z y ­
w ó d c a  b u n tu  g ó r a l s k i e g o  A le k s a n d e r  K o s tk a  N a p ic r s k i .  R o ­
i ły  m u  s ię  p a n o w a n ie  i w ła d z a ,  b o ć  się s y n e m  k ró le w s k im  
m ie n i ł .  O b lę ż o n y  i. w zię ty  d o  n iew oli  p rzez  w o js k a  b i s k u ­
p a  k r a k o w s k ie g o  , ,w y s o k o “ sko ńczy ł .  W b i ty  n a  p a ł  w K r a ­
k o w ie  z ro z k a z u  k r ó l a  za rok o sz  i z d r a d ę  s ta n u  m a r n i e  ży ­
w o ta  sw e g o  d o k o n a ł .

W  p ó ź n ie jszy c h  l a t a c h  z a m e k  z łup i l i  M o sk a le ,  a  w r. 
17 6 9  s łuży ł  o n  za  p u n k t  o p a r c i a  k o n f e d e r a to m  b a r s k im .  
P o ż a r  w 1 790  zniszczył z u p e łn ie  d a c h  i o d t ą d  z a m e k  p o ­
w oli  zaczą ł  s ię  r |o zpad ąć  w g ru zy .  O b ecn i  w łaśc ic ie le  p. 
D r o h o je w s c y  o d k u p i l i  g o  od  r z ą d u  a u s t r j a c k i e g o  poczynil i  
już z a b ie g i ,  a b y  r e s z tk i  u c h r o n ić  o d  z u p e łn e g o  u p a d k u .

M a  C z o rs z ty n  sw o ją  h i s to r ję ,  m a  też sw e g o  k lu c z n ik a ,  
k t ó r y  o p r o w a d z a ją c  z w ie d z a jący ch  o p o w ia d a  im  le g e n d y  o 
Z b ó jn ik u  - J a n o s ik u ,  n ie  m a j ą c e  n ic  w s p ó ln e g o  z r u in a m i  
z a m k o w e m i .  N ie b a r d z o  s ię  to w szys tk o  s e n su  t rz y m a ,  a le  
lud z i  c ie k a w i  —  w ięc  s łu c h a ją  ś m ie ją c  się i d o w c ip k u ją c .  R adz i-  
by  z k a ż d e g o  k a m ie n i a  coś  w y sn u ć ,  murlów o coś  zap y tać  i coś  
us łyszeć .  Lecz m u r y  m i lc z ą  j a k  zak lę te .  N ie  w sk rzeszą  p rzesz ­
ło ś c i  p r o m ie n n e j  i  p e łn e j  c h w a ły  b a ja n ie  k lu c z n ik a  St. 
B r y m a r s k i e g o ,  n ie  z jaw ią  się w szczęku  m ieczy  zaku c i  w s ta l  
ry ce rze . . .  O k rz y k i  i śm ie c h y  g o śc i  r a ż ą  tu  d y s o n a n s e m !

G d y b y ż  tu  b y ła  cisza!.. .

Książki nadesłane do redakcji.
W wydawnictwie XX. Jezuitów, Kraków, ul. Kopernika 26,

ukazały  się świeżo następujące wydawniptwa:
Na usługach Stwórcy, w iązanka myśli dla katolickich nowo­

żeńców i małżonków. Napisał O. H ardy  Schilgen T. J., przełożył 
z niem. Ks. T. Czaputa. Wydanie III. K raków  1935, 1. s tron  133.

Ja'k ty tu ł  wskazuje, ks iążka przeznaczoną jes t  dla narzeczo­
nych i małżonków. Po jej przeczytaniu  będą wiedzieć jasno 
co im w edług p raw a Bożego i kościelnego — wolno, a  co nie. 
Książka bardzo godna polecenia zwłaszcza dziś, kiedy w s a k ra ­
mencie m ałżeństw a nie chce się już widzieć współpracy z Dawcą 
życia, lecz dowolne używanie zmysłów. Na końcu ks iążk i  za* 
mieszczono to co każdy ka to lik  powinien wiedzieć o us taw ach  
kościelnych dotyczących zawierania  małżeństwa.

O Salutaris, religijne utwory i, fragm enty  pióra Zofji Uła- 
szynównej, K raków  1935, 1. s tron  249. - J e s t  to piękny zbiorek
wzniosłej poezji religijnej. Jak o  m ate r ja !  na  akadem je i wie,* 
czornice bardzo wskazane.

Czółnem przez morze, napisał Jón  Svensson (Nonni), Kraków 
1935, wydanie III ,  z cz te rem a rycinami, s tron  180. Nowe wydanie 
ulubionego przez chłopców opowiadania, k tó re  zarazem ogromnie 
in teresu je  i uszlachetnia.

Kalendarz Serca Jezusowego na rok 1936. Bogata treść k a ­
lendarza  buduje dusze, uczy, rozwesela. Obfitość dobrych ilu- 
s tracy j .  J ak o  załącznik ka lendarzyk  ścienny na rok 1936.
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K O RN E L BOGORJA.

LAMPA WŚRÓD TOPIELI
29. Powieść współczesna.

Cóż za rozczarowanie, co za oburzenie skrywane w du­
szach nasrało, gdy  do tego audytorjum, wykształconego 
i wykwalifikowanego w rzeczach pedagogicznych, zaczęli 
przemawiać owi delegaci-instruktorzy. Obaj mężczyźni spra­
wiali wrażenie niemal analfabetów, a w każdym razie nic 
żaden z nich nie miał w życiu wspólnego ze szkołą czy 
z wychowaniem zakładowem. Sposób mówienia kazał się 
domyślać nawet nie robotników wykwalifikowanych, lecz 
parobków, zajętych w zagnojonem podwórzu conajwyżej 
przy koniach. Kobieta! zaś, o typie wyraźnie semickim, 
przeciwnie, musiała kiedyś chodzić do jakiegoś gimnazjum 
i tam należeć do kółek nihilistyczno-socjalistycznych, a te­
raz rewolucja zastała ją może w jakim kantorze w roli bu- 
chalterki.

Z ich przemówień na tym wiecu dwa momenty pozostały 
mi na całe życie w pamięci.

Drab wysoki o zbójeckim wyglądzie, któremu miejscowi 
komuniści jakby ze strachem mówili „towarzyszu-komisa- 
rzu", rzucił w formie wskazówki dla pedagogów prowadzą­
cych miejscowe gimnazja, że w bolszewickiej szkole więcej 
wart nauczyciel, który zamiast uczyć literatury w klą'sie, za­
bierze uczni na podwórze i każe im zbudować komórkę 
ustępową. I dlatego precz z książką. Zamiast nauki — pra­
ca. Prfecz z inteligentami, w sowieckiem państwie miejsce 
tylko dla robotników.

Żydówka zaś miała mowę, której (chciejcie mi państwo 
wierzyć) po tylu latach jeszcze spokojnie powtórzyć nie m,o- 
gę, tyle mnie i moich kolegów, nie mówiąc o nauczycie­
lach naszych, kosztowała serdecznego wzburzenia...

Ponieważ była na czele instytucji, której podlegały 
wszelkie zakłady opiekuńcze, a był wszak czas, kiedy ogrom­
ne masy nieletnich ofiar wojny zapełniały rozmaitego rodza­
ju schroniska, więc mówiła głównie o sprawie wychowania 
dzieci po przytułkach publicznych, co nas, Polaków, tam 
oprócz szkół dla wygnańców wojennych, prowadzących 
właśnie sierocińce, również blisko interesowało.

Słuchamy tedy ciekawie. Ale orjentujemy się odrazu, 
że to ktoś o pedagogji niemający pojęcia i że będzie tu fmo- 
wa jedynie o agitacji komunistycznej.

A tu zaczyna się od tego, że biblja jest kłamstwem, 
że religji żadnej niema i niepotrzeba, więc nauczyciel i wy­
chowawczyni mają obowiązfek przypilnować, by dzieło ko­

munizmu nie zostało zniszczone przez dwu największych wro­
gów, jakimi są pop i dom rodzinny.

Ci sobie ręce podali, żeby nie dopuścić do zwycięstwa 
bolszewizmu. Więc my, komuniści, musimy jednocześnie 
przypuścić szturm ostateczny do dwu najgroźniejszych 
twierdz. Jedna, to cerkiew, kościół. Druga, to matka, rodzina.

Trzeba wyrwać dziecko z pod ich wpływu jak najwcześ­
niej i dlatego od piątego roku życia odbierać matce, a od­
dawać do kolektywu, gdzie komuniści wychowają je w nie­
nawiści dla religji i w pogardzie dla matki. Trzeba od ma- 
leńkości uczyć dzieci, by nie miały szacunku ni miłości 
dla rodziców, którzy kłamią, że ofiarę ponieśli, dając im 
życie.

Precz z dotychczasową czcią dla matki! — wolała, 
wrzeszczała agitatorka.

I stała się rzecz szczególna. Wszyscy tam zebrani do­
brze wiedzieli, że bunt przeciw tyranji komisarzy bolsze­
wickich grozi czerezwyczajką, rozstrzelaniem. A jednak, po 
tych słowach komisarki, cała sala zaczęła tupać nogami 
w podłogę, kilku uczniów gwizdnęło przeraźliwie, tylko 
jeszcze nikt nie odważył się oburzenie swoje wyrazić choćby 
najsłabszem słowem.

Nariaz w naszym kącie, gdzie są sami Polacy i gdzie 
obok nauczycieli znalazła się grupa młodzieży, zrywa się 
złotowłosa panienka i w stronę wykrzykującej żydówki pod­
nosi w górę pięścią a  z ust jej padają, mimo 'hałasu ha sali, 
wyraźnie przez wszystkich słyszane wyrazy:

— Milcz, ty wściekła suko!
Było nas pięciu chłopaków i trzy dziewczyny. Dwie 

z nich mogły być do tego zdolne, bo w życiu szkolnem 
występowały nieraz z przemówieniem gorącem, pełne tem­
peramentu, ; entuzjastki, dające się ponosić uczuciu bez 
względu na to, co nakazywałby rozsądek. I te obie za­
gryzły wargi w milczeniu. A wyrwała się z nieoględnem 
słowem właśnie panienka, której niktby z nas nie był podej­
rzewał, że się na taki odważyć gotowa krok niebezpieczny 
w ówczesnych naszych warunkach.

To Olga Turska.
Spotkałem ją niedawno w okolicy swojej dzisiejszej 

wiejskiej siedziby przypadkiem, ale nie wiem, co się z nią 
dzieje.

A mogła po tem wystąpieniu już nie wrócić stamtąd 
między żywych. C. d . n.

ODPOW IEDZI R ED A K C JI
P. B. K. Wieliczka. Wiersze słabe, nie można ich naw et 

nazwać poezją, błędów ortograficznych sporo. Proza również 
słaba, i— „Miłośnik przyrody^ Wyczucie nas tro ju  pogodnego 
wieczoru — piękne, choć miejscami za mdłe; t rzeba  się posłU(- 
giwać także  mocniejszemi, tonam i i przażywać rzeczy więcej s a ­
modzielnie, gdyż w tej m a te r j i  nie trudno się s tać  banalnym. 
Rzecz jako fragm ent czegoś większego byłaby niezła. T rzeba po­
głębiać swoje „ ja “ i wczytywać się w mistrzów. Dziękujemy za 
życzenia. — „Zioła lecznicze”. W sprawie  dostawy ziół lecznif 
czych zwracać się do .aptek i hurtow ni aptecznych, Firma p. 
Gerard Kmiotjek w Mysło*wicach, ul. Bytomska 7 kupuje  także  
n iektóre  ga tunk i  ziół leczniczych. Najlepiej zatem będzie poro­
zumieć si,ę z t ą  firmą, lub z „Pharmą“ w Krakowie, /Długa 40.

Jakie zioła lekarskie zbierać — zapytu ją  nas Czytelnicy. 
Otóż dla p rzykładu  podajemy surowce, k tó rych  poszukuje w  tej 
chwili sto firm zielarskich i zakładów farm aceutycznych w Pol­
sce : Kwiaty  pom ornika górskiego, nagietka, rumianku, ma-
rzeny, konwalji, głogu, chabru, podbiału, kasztanowca, jasnoty 
białej, lawendy, malwy czarnej. Owoce anyżu, kminku, głogu, 
kopru, kruszyny, jałowca, maliny leśnej. Ziela piołunu, bożego 
drzewka, miłka wiosennego, m arzanny wonnej, kurzyśLadu pol­
nego, tysiącznika, sk rzypu  polnego, poziomki. Liście prawośladu 
lekarskiego, pokrzyku, brzozy, podbiału, lu lka czarnego, mięty 
pieprzowej, napars tn icy  purpurowej, szałwji lekarskiej, niedźwie­
dziego grona, bielunia. Korzenie prawoślazu, żywokostu, r a b a r ­
baru, kozłka lekarskiego, cięmiężycy, lubczyka lekarskiego, my- 
dlniey. Kłącza ta ta ra k u ,  paproci samczej, perzu, kurzyśladu le­
śnego. Kora kruszyny, dębu, wierzby. Bulwy tojadu, sporysza, 
zarodniki widłaku, szySzki chmielu, główki maku, pączki sosnowe 
i t. d. t_____________________
Z „tygodnia gór“ : Taniec zbójnicki na festynie gór w Zakopanem.
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Czemu zawdzięczają ubogie dzieci swoje kolonje wakacyjne.
Było to la t  tem u 50. We. Lwowie żył kochany przez młodzież, 

a przez s tarszych  szanowany lekarz, prof. dr. Józef Żuliński, 
b ra t  straconego na s tokach  cytadeli  warszawskiej w  1864 r. to ­
warzysza kaźni Trauguta .  Znano go z patr jo tyzm u, ale i z g łębo­
kiej religijności. Więc nie dziwiono się, słysząc, że profesor 
w wielkiem s trap ien iu  osobistem, za p rzykładem  prostaczków, 
uczynił sobie ślub.

Oto zachorowała mu ciężko jedna z córeczek  i spróbował z a ­
wieźć ją  do świeżo właśnie otwartego zakładu  Leczniczego w , R y ­
manowie. Widząc tam  dobroczynne działanie k l im ą tu  i wód źró­
dlanych na  chore dziecko, przyjaciel ludzkości objął myślą 
ogromne zastępy chorowitych dzieci rodzin ubogich, k tó rem i 
naówczas jeszcze nie opiekowało się, jak  dziś, społeczeństwo, 
a  dla k tó rych  błogosławieństwem stałoby się korzystanie  z ta k ie ­
go powietrza, i słońca, jakie podziwiał w Rymanowie. U kląkł tedy  
przed posągiem M atki Boskijej i wśród gorącej modlitwy zrobił 
ślub, że jeżeli jego dziecko odzyska tu  zdrowie, o i l  resz tę 'sw  ego 
życia na to poświęci,, by śpieszyć z pomocą innym dzieciom; 
chorym a  ubogim, korzysta jąc  ze w spaniałych darów .przyrody 
polskiej, s tworzonych wszak dla w szystk ich  bez wyjątku. ___

Z Polski
Piętniastą rocznicę naszego zwycięstwa pod W arszawą w r. 

1920, zwanego cudem nad  Wisłą, obchodzono w całej Polsce n a ­
bożeństwami dziękczynnemi, zwłaszcza przed cudownemi obra­
zami M atki Boskiej. Na Jasne j  Górze wobec tysięcy pątników 
z różnych s tron  Polski; i świata, odprawił je General Paulinów,
O. Pius Przeździecki, U wrót W arszawy, w Radzyminie, liistorycz- 
nem miejscu zgonu ks. Skorupki, wobec ministrów1 i dostojników’ 
ze stolicy mszę połową miał K ardynał  Kakowski, a kazanie  wyj- 
głosil ks. kanclerz  Mauersberger. Dzienniki przyniosły wiele 
nowych wspomnień obok ar tyku łów  historycznych. P rasa  zagra­
niczna poświęciła stosunkowo dużo miejsca przypomnieniu zasług 
Polski dla k u l tu ry  zachodniej i obrony chrześcijaństw a przez 
rozgromienie pod W arszaw ą bolszewików.

Chłopi byli pod Warszawą »w r. 1920. Organ ludowy „P ias t"  
od paru  już tygodni przedrukowuje dokum enty  z r. 1920, w y k a ­
zujące, że w r. 1920 kiedy naw ała  bolszewicka groziła pochło­
nięciem Polski, chłop polski spełnił swój obowiązek wobec za­
grożonej Ojczyzny, gdyż zachęcona po wielkich wiecach para f ia l­
nych ludność wsi wysyłała  se tk i  i tysiące swych ochotników na 
front, sk łada jąc  także  poważne ofiary pieniężne.

Co mówi ks. Biskup Łosiński o zajściach w  Kielcach. Na 
zapytanie delegata  K. A. P. A rcypasterz  odpow iedzia ł . co n a ­
s tępu je :  „Do tej pory nic się nię zmieniło. A' dalszym ciągu nie­
mal codziennie w prasie  brukowej rzuca się na  mnie przeróżne 
oszczerstwa. J a k  wielka jes t  nienawiść złych ludzi do mnie, naj- 
iepszem świadectwem jest  to, że już osiem razy wybijano mi 
szyby w pałacu. Niedość na tem, dopus ze zono się znieważenia 
miejsca świętego, mojej p ryw atne j  kaplicy. Mianowicie ktoś z n a ­
pas tn ików  rzucił w okno kaplicy litrową butelką, napełnioną 
a tram entem , k tó ra  pad ła  na o łtarz  i rozbiwszy się, zalała a t r a ­
m entem  ołtarz, krucyfiks  i Tabernakulum... Ślady tego b a rb a ­
rzyństw a jeszcze widać. Wiele także  zmartwieli przysporzyło nam 
w strzym anie  przez rząd  pensji. Zgrozą przejmuje t ro sk a  o los 
seminarjum. J a k  się to ułoży, nie wiadomo. Ufamy w O pa trz ­
ność Bożą". ; i ! ! S 'JUlU ‘ ''.?!*

Uroczystości odpustowe na Matkę Boską Zielną popsuła 
ulewa; w  K alw arji  Żebrz, sto tys. pątn ików obozujących odczuło 
to dotkliwie, a  w  P iek a rach  na  Śląsku, gdzie zjazd był 'również 
olbrzymi, s łó ta  uniemożliwiła uroczystości pod golem niebem.

Dla podziękowania za laski odebrane w  ciągu trzechlecia 
istnienia w Potulicach w Wielkopolsce seminarjum  duchownego 
zagranicznego przygotowującego duszpasterzy polskich dla nasze­
go wychodźtwa, k lerycy  wybrali  się pieszo na  J a s n ą  Górę na  
święto Wniebowzięcia, a w przyszłym roku  ta k ą  pielgrzymkę 
odbędą do Ostrej Bramy.

Propaganda kultu Patronów Polski zaczyna nareszcie w cho­
dzić na  to ry  realniejsze. Pisaliśmy już, że powstaje  Związek' 
czcicieli Świętych Polskich. S ta tu ty  pro jek tow ane zostaną p rze­
dłożone na konferencji Episkopatu. Znajdują  się już w ręk u  Pry-* 
m asa Polski. Redakcję czasopisma „Cześć Świętych Polskich" 
powierzono p. Stefanji Ottowej w Warszawie, k tó ra  przygotowuje 
tomik wierszy, a znany kompozytor religijny, ks. Antoni Hlond, 
opracowuje tomik pieśni ku czci Pa tronów  Polski.

W diecezji tarnowskiej pierwszy zjazd delegatów Kat. Sto­
warzyszenia Mężów odbędzie się 29 września. J e s t  już oddzia­
łów 273 z 11 tys. członków.

Na kresach w Małopolsce wschodniej, powstaje w powiecie 
Zborowskim 5 polskich domów ludowych, 9 kaplic i kościół.

A był właśnie pod wrażeniem wieści ze Szwajcarji, gdzie 
pierwsze w Europie zaczęto tworzyć letnie kolonje dla słabo w b 
tych dzieci, co w Warszawie zaraz przeszczepić na  g run t  polski 
s ta ra ł  się lekarz-społecznik, dr. Stan. Markiewicz. Bóg wysłuchał 
modlitwy ojca i cudownie przywrócił córce siły i zdrowie, 
mimo, że lekarze w to zwątpili. W tedy spełniając swój ślub, 
prof. żu liński zabrał się ochoczo do dzieła. Plan swój p rzedsta ­
wił właścicielce Rymanowa, Annie lir. Potockiej, k tó ra  chętniie 
przyszła  mu w tem; z pomocą —-, 1 la tem r. fl885 w  Rymanowie 
pow stała  pierwsza w ówczesnej Galicji kolonja le tnia  dla dzieci, 
k tó ra  nietylko sam a pod gorliwą opieką in icjatora rozwinęła się 
rychło i półwiecze prze trw ała ,  ale s ta ła  się zarazem przykładem, 
i wzorem do naśladowania przez innych łekarzy-społeczników 
w ca łym  kraju . ' r

W tych dniach właśnie, w dzień Wniebowzięcia NMP. up ły ­
nęło la t  50 od uroczystej chwili, gdy w Rymanowie có rka  hr. 
Anny, M arja Potocka wręczyła prof. Żulińskiem.u, jako symbol 
trwałości i rozwoju tworzonej przez niego nowej instytucji 
społecznej, kosztowny sz tan dar  z Częstochowskjąi i Orłem Białym.

Ofiary na ten  piękny ceł k ierow ać należy n a  ręce gorliwego 
opiekuna tej akcji,  k tó rym  je s t  s ta ro s ta  w Zborowie, p. Alfred 
Kocół.

Na wyższe Katol. S tudjum Społeczne w Poznaniu (ul. Pod­
górna, 12 b) przyjmuje się osoby ze świadectwem dojrzałości 
szkól średnich, dając pierwszeństwo kand yd a to m  z dłuższą p r a k ­
ty k ą  społeczną. S ek re ta r ja t  p rzysyła  szczegółowe informacje, 
o trzymawszy zł. 1.15.

Konferencje o misjach wygłosi w Polsce przybywający do 
nas z Chin w ikarjusz  apostolski, ks. Ignacy  Krause z Shuntehfu 
Gdzieby chciano zorganizować t a k ą  konferencję, u ła tw i  to Cei\- 
t ra la  misyjna w Polsce Rozkrzewienia Wiary w Poznaniu, al. 
Marcinkowskiego 22.

Zdobywca Kijowa. We Lwowie pochowano w sposób u ro­
czysty  śp. płk. J a n a  Głogowskiego, od szeregu la t  szefa kance- 
larji  cywilnej P rezyden ta  Rzpltej, k tó ry  w 1920 r. jako dowódca
1 pu łku  szwoleżerów wszedł do Kijowa.

N es to r  polskich generałów zmarł w 86 r. ż. na em eryturze  
w Wadowicach, był nim śp. genera ł  broni Karol T rzaska  Durski,, 
niegdyś m arsza łek  polny arm ji  austrjacki,ej, potem chwilowo 
komendant polskich legjonów. Zm arły  był b ra tem  śp. Antoniego, 
twórcy polskiego Sokolstwa, a ojcem kom andora  lotnictwa 
morskiego, drugi jego syn jes t  dowódcą 1 pu łku  szwoleżerów.

Początek roku szkolnego 3 września w brew  pogłoskom o zmia­
nie terminu.

Legitymacje szkolne będą jednolite dla wszystk ich  z a k ła ­
dów naukowych w kra ju ,  co u łatw i korzystanie  z ulg i zniżek 
ko lej owych.

Z funduszu P racy  prowadzi się 1400 robót publicznych.
Nowa organizacja  gminy zbiorowej, jak  twierdzi wojewoda 

lwowski, pozwala na adm inistrację  bardziej sp rężys tą  niż do­
tychczas.

Niecny proceder prowadzi osławiony w katoliekiem społe­
czeństwie Jas trzębsk i ,  super in tenden t  zboru kalwińskiego w W il­
nie, rozbijając se tk i  rodzin bezprawnemu rozwodami. Obliczono, 
że w ciągu lat 10 dał ślubów 2526, gdy według (s ta tystyki zbór 
wileński przeciętnie na  rok może udzielać swoim wyznawcom 
12 ślubów. Czyli 2400 m ałżeństw  tam  zawartych, to handel 
roziwodami.

Centralę  ruchu komunistycznego, jak  się zdaje, odkryto  n a ­
reszcie w W arszawie wślad za ową drukarn ią ,  o k tórej pisaliśmy. 
Policja śledcza odbyła s to  rewizyj, po k tórych  zaaresz tow ała  i do 
dyspozycji p rokura to ra  oddała 66 najczynniejszych komunistów, 
kierujących akc ją  w yw rotow ą w stolicy, a  może i w państwie. 
Kto są  ci działacze „ideowi?" Nazwiska ich powiedzą wszystko: 
Hersz Szwanemap, Leib Kameran, Chaim Roz, Fajwel Friedman, 
Szmul Liberman, Jo sek  Duży, J a n k ie l  Wiernik, Rebeka Rubin­
stein, Rajzla Fuchs, Gitla R apaport  itd. itd. Wszędzie, gdzje 
policja odkryje podobne gniazdo zarazy bolszewickiej, ty lko  
takie  spo tykam y  nazwiska. A wszyscy skazan i  w wielkim p ro ­
cesie komunistycznym w Krakowie, czyż nie żydzi?

P rasłow iańską  osadę odkryto  w Wielkopolsce pod Żninem, 
na półwyspie jeziora Biskupińskiego, gdzie oddawna prace wy­
kopaliskowe prowadził prof. Kostrzewski. Zainteresowało to 
świat naukow y całej Europy, gdyż odkopana  osada łużycka 
z czasów ok. 700 la t  przed Chrystusem jes t  świetnie zachowana 
po katas trofie  powodzi, a zajmowała obszar 15 km. kw„ była  
budowaną na nawierzchni wapiennej, miała za podkład faszynę, 
na  k tó rą  kładziono grubo ciosane belki dębowe i cisowe, ulice 
miała 3 m etry  szerokie, fortyfikacje, urządzenia  przeciwpowo­
dziowe. i t. d. '
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200^000 dzieci przewiozła kolej bezpłatnie w pierwszym t y ­
godniu.

Obwołanie podatkowe według nowego zarządzenia m in is te r ­
ialnego może być dokonane także listem niepoleconym, jeżeli, 
s tempel pocztowy uwidoczni datę w ysłania  rek u rsu  w terminie.

Nowa kolej ma być wybudowana: Lublin-Piotrków-Wieluń.
Na powrót z uzdrowisk ustanowiono 33 proc. zniżki na  ko le­

jach od 1. IX., ale ty lko  z wyliczonych w rozporządzen iu ‘m iej­
scowości.

Ostrzejszą zimę przepowiadają  meteorologowie, zbadawszy 
morza północne. Gdzieniegdzie widziano odlot bocianów.

Dla lekarzy  polskich Naczelna Izba L ek a rsk a  w ydała  kodeks 
e tyk i  zawodowej, k tó ry  zawiera zasadnicze wytyczne ich postęp 
powania.

Ochranę zieleni przy rozbudowie Zakopanego zaleca zjazd 
lekarzy klimatologów, k tó ry  tam  radził nad  rozwojem uzdrowisk. 
A zatem lasy przedewszystkiem  zachować tam, gdzie m ają  się 
leczyć chorzy uzdrawiającem  powietrzem.

Wycieczki szkolne krajoznaw cze m ają  w Polsce coraz więcej 
schronisk, jes t  ich już 171 z 4.297 łóżkami, a  korzystało  z nich 
wycieczek 6251, noclegów wydano 137.990, w czem 44 proc. dziew­
czętom. Schroniska szkolne w 69 proc. służyły  uczniom.

Urządzenia sportowe w Polsce p rzeds taw ia ją  się liczebnie 
wcale niepoślednio: mamy sal i hal gimnastycznych 1046, boisk 
p i łka rsk ich  976, a  do gier 4415, lekkoatle tycznych  z bieżnią 
okrężną 496, p ływ alń  o tw artych  203, k ry ty c h  14, p rzystan i wio­
ślarskich 192 i ogródków jordanowskich dziecięcych 110.

Do szkół zawodofwych w Polsce w r. z. chodziło wogóle \ 71 
tys. uczniów (w tem  dziewcząt 33 t.) W edług działów: rolnictwo 
1716, przemysł i rzemiosło 35.466^ handel 24000, kom unikacja  
4533, miernictwo i meljoracje 683, gospodarstwo domowe 2916, 
służba zdrowia 1269 uczniów. Teraz, gdy pow sta ją  zawodowe 
gimnazja, liczby te zwiększą się znacznie.

Na wyższych uczelniach państwowych w Polsce w r. z. było 
s tudentów  42 tys., z tego 12 tys. kobiet, na  p ry w a tn ych  (1 tys., 
w t e m  2 tys. 'kobiet. K raków  w te j  liczbie przedstawia  się poważ­
nie, bo liczył akadem ików  8262, z czego p rzypada  na  Uniwer­
s y te t  Jag . 6666, A kadem ję  Górniczą 582, Akadem ję Sztuk
Pięknych 315, Wyższe Studjum Handlowe 749 studentów.

3 miljony szachistów całego św iata  in teresuje  się olimpjadą 
szachową, rozpoczętą w Warszawie przy udziale najlepszych s z a ­
chistów z 22 k ra jów  n a  3 k o n ty n e n ta c h  a  je s t  to (największy 
tu rn ie j  szachowy, ja k i  kiedykolwiek rozegrano. W alka  toczy się
0 pułiar  Hamilton-Russela. Szanse m ają  drużyny Polski i  A m e­
ryki.

W zawodach Gordon-Bennetta  w  Warszawie weźmie udział 
13 balonów 7 państw . W sk ład  ekipy polskiej wejdą balony:
Kościuszko, Polonia, Warszawa.

We Lwowie postanowiono wznieść Kopiec Obrony Lwowa
na Górze Stracenia.

Podczas ćwiczeń wojskowych na  Wołyniu utonęło ośmifu
ułanów w Styrze.

Pszczoły, mszcząc się za rozwalenie uli  przez dwa konie p a ­
sące się bez opieki, rzuciły się na nie, aż od ukłuć padły. Było 
to pod Jarosławiem .

Kjraulika wypadków notuje znowu mnóstwo ka tas tro f  ruchu, 
to au tobus się rozbił, to wpadło na drzewo auto  i,tp., 'a wszędzie 
ofiary w ludziach. Niemniej liczne są  te raz  wypadki utonięcia 
czy w kąpieli, czy te>ż podczas jazdy łodzią. Zdarzył s ię 'w ypadek ,  
że na widok tonących nie pośpieszyli świadkowie, k tórzy  mogli 
w yra tow ać  z topieli, za co sąd uznał ich winnymi nieszczęścia
1 u k a ra ł  więzieniom. Ale częściej czy tam y z zadowoleniem, że na 
pomoc tonącym  spieszą dobrzy ludzie. Pod W arszawą w kąpieli! 
zaczęli tonąć chłopcy z półkolonji, w liczbie 26 znalazłszy się na 
głębi — i w yra tow ała  ich pomoc dwu braci Jaroszew skich  w wie­
k u  la t  14 i 15, k tórzy  przejeżdżali łódką.

Jedw abne  pończochy masowo przem ycają  do Polski z Nie­
miec i Czech, odkryto  właśnie t ropy  szmuglu na  najw iększą skalę.

400.000 kg. fig i rodzynków jedzie do nas  z Grecji z a '  wino­
gronami, k tó re  okazały się bardzo m arniutkie .

N a s tu  robotników pracujących, jak  świeżo u nas obliczono 
84 zarabia tygodniowo poniżej 40 zł., 200 tysięcy chałupników  
zarabia  od 10 do 20 zł., a  według Innej s ta ty s ty k i  przeważnie 
mniej niż 10 zł. — Zestawiono cyfry  bezrobotnych o trzy m u ją ­
cych od pańs tw a  zasiłkiii, z czego wynika, że obecnie w A ustr j i  
dostaje 308 tys., we F ranc ji  419 tys., w Niemczech 1300 tys 
osób, a  w Polsce tylko 67 tys. bezrobotnych pobiera zapomogi.

377 stacyj opieki nad matką i dzieckiem jes t  dziś w Polsce.
Zużycie mydła spadło u na/s o 40 proc. w  ciągu 5 lat, czyli 

zaczynamy tracić  cechy ludzi ku ltu ra lnych , zwłaszcza, że w parze 
z tem idzie n ieste ty  zmniejszone zapotrzebowanie papieru gaze to ­
wego, a  to oznacza wyraźnie, że zamiast czytać coraz więcej, 
obchodzimy się bez swego organu prasowego.

Nasza przestępczość w cyfrach inaczej przedstawia się w s t a ­
tys tyce  sądowej, a  inaczej w policyjnej. Rozporządzamy właśnie 
w ykazem  |za I k w a r ta ł  br. zameldowanych policji w całej Polsce, 
wypadków  oporu władzy 1631, nawoływań do p rzestęps tw a 1776,

świadomego puszczania w obieg pieniędzy fałszywych 919, in ­
nych fa łszerstw  1791, podpalenia 515, zabójstw 309, niedoszłych 
zabójstw 322, ciężkiego uszkodzenia ciała 317, dzieciobójstwa 
281, rozboju 389, kracizieży 116.868, pasers tw a  2.886, oszustwa 
7478., Każda z ty ch  cy fr  to ca ła  księga Sinutna. Z jakąż  radością 
ogłaszalibyśmy na tom ias t  li tan  j e doorych, p ięknych uczynkowi

Inwalidów wojennych w Polsce mamy obecnie 152 tysiące. 
Między nimi jes t  najwięcej takich, k tó rym  u tra tę  zdolności do 
pracy ustalono n a  15 do 44 proc., najliczniejszą ka tegorję  s t a ­
nowią uszkodzenia kończyn.

S traży  pożarnych jes t  w Polsce 67 zawodowych z 3000 ludzi 
i 12 tysięcy ochotniczych z 300.000 ludzi. Mają 600 samochodów, 
1000 motopomp i 14.000 s ikaw ek  ręcznych. J e d n a  s traż  p rzy ­
pada  na  33 kim. kw., czyli jes t  ich zamało.

Cudzoziemców w Polsce w r. z. było 87 tys., z ,czego do 
W arszawy przyjechało 30 tysięcy, po 5 do 6 tys. do Poznania, 
Lodzi, Lwowa, a  do Katowic i K rakow a po 8 ii pół tysiąca osób. 
Najwięcej przyjechało  z Niemiec, bo 29 tys.

P o r t  w Gdyni w ykazu je  ciągle ruch nadzw ycza jny : w piferw- 
szern półroczu b. r. wpłynęło s ta tk ó w  2259 mających 2127800 
tonn, pasażerów 3341 i tow aru  .559800 tonn. Z Gdyni w tym  
czasie wyjechało 3966 podróżnych i wywieziono tow aru  2910900 
tonn, w czem węgla 2522800 tonn. Liczba ludności Gdyni rośnie 
w tukiem  tem pie: w 1931 r. 33 tys., 1932 r. ;39 tys., 1933 r. 49 
tys., w 1934 r. 55 tys., obecnie już 75 tys. osób. Przewyższa 
tem pem  Amerykę.

W Gdańsku, gdzie na każdym  s tarszym  zauytku  widywało 
się ślady historycznego związku z Polską, naraz  zaczynają znikać 
pomniki naszych królów, o czem turyści  donoszą coraz częściej 
w ostatnich tygodniach.

Nową m anifes tac ją  przyjaźni polsko-rumuńskiej s ta ło  się 
wręczenie przez polskich kajakowców przywiezionego puharu 
z wodą Bałtyku , jako dar  Gdyni dla m iasta  Konstancy i p rze la ­
nie jej przez kró la  Borysa z brzegu w fale morza Czarnego dla 
usymbolizowania b ra te rs tw a  między dwoma morzami.

PRZED, WYBORAMI.
W środę w ca łym  k ra ju  odbyły się okręgowe zgromadzenia 

wyborcze, k tó re  w myśl nowej ordynacji ustaliły  kandydatów 
n a  posłów do Sejmu przed wyborami zapowiedzianemi na 8 
września. Dla b raku  miejsca możemy tu  podać jedynie nazwiska 
dotyczące województwa krakowskiego. I t a k  w Krakowie w okr. 
80 obejmującym śródmieście: prof. gimn. Pochmarski,  prof. uniw. 
dr. Walter, przemysłowiec dr. Jahoda-Żółtowski, adw oka t  dr. 
Grzybowski. W okr. 81 (przedmieścia) b. pos. Starzak, kpt.  Spi- 
ra  (żyd), robotnik Jasińsk i,  d rukarz  Szczepanik. Z województwa: 
okr. 82 (pow. k rak ow sk i  i chrzanowski):  burmistrz  Gdula, inż. 
Kuczyński, wójt Kusina, dr. Żywiec. Okr. Bochnia, Brzesko, 
Limanowa: Goetzi-Okocimski, dr. Krupa, wójt Okulicki, inż.
Drożdż, B. Popławski, St. Nowak. Okr. Wadowice, Myślenice, 
Żywiec: Walewski, Hyla, Socha, Hanusiak, Michulec. Okr. Rop­
czyce, Jas ło :  dr. Duch, Burda, Jedynak ,  Kaz. Wieniawa-Długo- 
szowski. Okr. Nowy Sącz i N. Targ : Gut, Balara, Gwiżdż, Bo- 
dziony, Łobodziński. Okr. Tarnów: ks. Lubelski, Jarosz, Bogusz, 
Zątowski. Liczba kandydatów  jest  dwa razy większa od licz­
by przyszłych posłów z okręgu.

Korespondent nasz z Andrychowa zwraca nam uwagę, na  fak t  
charak te rys tyczny ,  że na zebranie Kolegjum wyborczego w W a­
dowicach prawie wszyscy delegaci przybyli z gotowymi k a r t ­
kam i do głosowania, wypełnionymi a tram en tem  jednakowem p i­
smem. Wydawało się, że kandydaci zostali w ybrani gdzieś za ku1- 
lisami, a  n a  zebranie przybyli celem dokonania formalności.

CYFRY BUDŻETOWE ZA LIPIEC.
Bilans dochodów i wydatków budżetowych za miesiąc lipiec 

został zam knięty  deficytem w kwocie 25 i pół miljona złotych, 
czyli wzrósł w s tosunku  do poprzedniego miesiąca zamkniętego 
także  deficytem o 4.2 jnllj. zł. W stosunku d o -m ie s ią c a ‘czerwca 
dochody z w pływ u podatków, c ła  i monopoli państw, w miesiącu 
lip cu wzrosły ogółem o 13 miljonów złotych. J e s t  rzeczą ciekawą, 
że w przeciwieństwie do czerwca dochód z monopolu tytoniowego 
zmniejszył się w Upou o pół miljona złotych, natom iast  dochód 
z monopolu spirytusowego zwiększył się w tym czasie o 1 mil joli 
złotych (w czerwcu 15.5 — w lipcu 16.5 milj. złotych). ^Wydatki 
budżetowe wyniosły w lipcu 183.9 milj. złotych, co oznacza 
fwzrast o ,2.7 milj. zł. w stosunku do czerwca, przyczem w ydatk i 
administracyjne zwiększyły się o 3.3 milj. zł.

Wkłady oszczędnościowe w P. K. O. w m-cu /lipcu 1935 r.
W miesiącu lipcu w kłady  oszczędnościowe, jak  również

i liczba oszczędzających w ykazują  dalszy poważny wzrost. W k ła ­
dy oszczędnościowe wzrosły o 12.231.357 złotych.

Jednocześnie ze wzrostem  wkładów oszczędnościowych wzro­
s ła  w tym czasie i liczba oszczędzających w P. Iv. O. W ciągu 
lipca b. r. P. K. O. w ydała  56.149 nowych książeczek oszczęd­
nościowych, osiągając na  dzień 31 lipca 1935 roku ogółem 1.752.255 
czynnych książeczek.



\Y katolickim ośrodku robotniczym na Modrzejówce w K rak o ­
wie młodzież z wielką ochotą upraw ia  sport. Na zdjęciu koło

j  un j o ró w „ M o dr ze j ó wk,a‘ ‘.

Z Krakowa.
Pobyt P. P rezyden ta  Rzplitej w Krakowie nie był oficjalny. 

Prof. Mościcki spędził dłuższą chwilę u trum ny M arszałka Pił­
sudskiego w dniu w k tó rym  minął k w ar ta ł  od zgonu, oraz poje­
chał na Sowiniec, gdzie zaznajomiwszy się bliżej z obecnym s t a ­
nem robót, sam napełn ił  sobie ziemią taczki i wywiózł je na 
sam szczyt kopca, a  za nim pani Mościcka, ks. kapelan  Humpola 
i członkowie świty. Następnie  odwiedził P. P rezyden t zakłady 
w Mościcach i obejrzał roboty nad zbiornikiem wodnym w Roż­
nowie.

Do godności kaszte lana ma być według pogłosek podniesiony 
Ti rząd wojewody krakowskiego w myśl dawnej tradycji  w Polsce 
przedrozbiorowej.

Zgromadzenie SS. Dominikanek na Gródku osierociła śmierć 
czcigodnej śp. Matki przełożonej Angeliki Sosnowskiej, k tó ra  
przeżyła  w zakonie lat 34, a zgromadzenie SS. Karmelitanek Bo­
sych na Wesołej, przez śmierć Matki przełożonej Jadwigi Stanisławy.

„Wiadomości Katolickie4*, od la t  12 w ydawany i redagowany 
świetnie przez dr. Zofję Włodkową dwutygodnik, p rzesta ł  n ie ­
s te ty  wychodzić. W ostatnim numerze, dając dokończenie czw ar­
tej księgi Summy św. Tomasza, red ak to rk a  żegna się z czy te l­
nikami, zapewniając ich, że dziś już istnieją  inne pisma ka to l ic ­
kie, k tó re  o ideach i, sp raw ach  Kościoła dość wiadomości p a ­
dają, więc uważa, że wobec trudności wydawniczych może za­
przestać swego specjalnego wydawnictwa. Spełniło ono dobrze 
swoje zadanie w okresie najtrudniejszym.

K urs  ka techetyczny  pod p ro tek to ra tem  Najprzew. Księcia 
Metropolity, a  pod kierownictwem prezesa arehid. Koła P r e ­
fektów, ks. dra Rychlickiego, rozpocznie się w Krakowie 28 bm. 
Referaty  wygłoszą: JE. ks. Biskup Rospond, księża prof. Cza- 
puta, Jasiński,  Kordel, Łukowski, Madeja, J . Mazanek, Miszka,, 
Ry cli lick i, W ery  ń s k i

OO. Franciszkanie z Czechosłowacji w liczbie 50 ojców w y­
brali się do K alw arji  Żebrz, i Częstochowy, poczem odwiedzili 
K raków i Wieliczkę.

Delegacja rzemiosła, reprezMująca 4000 warsztatów, była  u 
p rezydenta  m iasta  prosić o zarządzenie zwalczające nielegalną 
konkurencję.

D yrektorom  PKO w Krakowie został dr. Eug. Bączkowski.
Tysiąc górali, k tó rzy  * uczestniczyli w tygodniu propagandy 

gór w Zakopanem, wywiozła Liga popierania tu ry s ty k i  b ezp ła t­
nie na pokazanie im Polski w nizinach. Zaczęto od K rakow a 
i Wieliczki, poczem nastąp iła  wizyta w W arszawie i jazda nad 
morze. Góralom wszystko się podobało, ale jeszcze bardziej podo­
bali się oni sam i mieszczuchom. Jedni zachwycali się góralami 
z Podhala, inni Hucułami, k tórzy  na konkursie  w Zakopanem 
wzięli p ierwszą nagrodę, in teresow ały  s troje z Istebnej, zacie­
kawiali Łemkowie, wogóle lud z gór wszędzie i zawsze porywa 
mieszkańców- nizin swoją odrębnością, toteż nie dziw, że nasi 
górale jeżdżący teraz  po świecie z popisami tanecznemi, wszę­
dzie wywierają  tak  silne wrażenie.

Ruch tu rys tyczny , k tó ry  w ostatnim czasie z indywidual­
nego zamienił się na  masowy, dzięki zbiorowym wycieczkom, po­
ciągom popularnym  i t. p. imprezom w rodzaju tygodnia gór, 
dni morza, w ykazał braki w obsłudze kolejowei, k tó ra  nie może 
nastarczyć wagonów, co wywołuje żale publiczności. Przecież 
do Zakopanego przed tygodniem przywiozła kolej 40 tys. ludzfv 
a K raków  w tym sezonie* letnim zwiedziło ok. 400 tys. osób. 
Dużo wycieczek zagranicznych odwiedza nasze miasto, była 
w tych dniach duża g rupa  Anglików. Należy zatem zrobić w szyst­
ko, by ta k  być na ten wielki ruch przygotowanym, żeby tu ry ­
stów nie odstraszać  brakam i w  środkach komunikacyjnych, 
mieszkaniowych i aprowizacyjnych, a zwłaszcza higjenicznych 
i kulturalnych. ,

Stolicą żydostwa s ta je  się nasz gród Jagi.rłłowy: wszystkie 
światowe ich zjazdy odbywają się obecnie w Krakowie, zje że

Nówowybudowany Dom Katolicki w Szczyrku powiat Biała.

dżają tu przy każdej tak ie j  okazji przywódcy ruchu syjońskiego 
na decydujące narady. W tych dniach znowu odbywały się tu  
ważne konferencje. Także zlot skau tów  żydowskich wybrał sobie 
Kraków. Niech młodzi poznają miasto, w k tórem  ich ojcowie 
s ta ją  się coraz bardziej gospodarzami, opanowując różne dzie­
dziny. P rasa  notuje znowu sprzedaż detaliczną węgla w rękach  
żydowskich. W ciągu miesiąca w ich ręce przeszło 7 kamienic 
należących do chrześcijan...

A w anse urzędników spodziewane są najwcześniej w paź­
dzierniku, a według n iek tórych  źródeł dopiero w styczniu.

Spisy telefonicznych abonentów będą w krótce  nowe i po­
prawione. Należy pośpieszyć się ze zmianą adresów.

Napadu szału  dosta ła  m leczarka wioząca po raz pierwszy 
windą na wyższe p ię tra  mleko noszone zwykle schodami i bez­
wiednie zdemolowała wnętrze wyciągu, sam a raniąc się szkłem.

Szumowiny miejskie hulają  już i  w śródmieściu: było k ilka  
wypadków napadu i w paru  miejscach policjanci stoczyli t rudną  
walkę z bandytami.

Co nam piszą?
Bieżanów przeżywał w dniu 21. lipca b. r. jedyną w ciągu 

dotychczasowego swego kilkusetletniego istn ienia  chwilę, w k tó ­
rej danem mu było obchodzić uroczystość 50-łleeia kapłaństwa 
jednego ze swych synów, ks. kanonika Jana Weisły, k tó ry  we 
wsi rodzinnej odbyć ją zapragnął. Urodzony 6/3 1859, ukończył 
gimnazjum w Wieliczce; o trzym aw szy święcenia kap łańsk ie  
w Krakowie w roku 1885, przez cały  czas t rw a n ia  pracy k ap łań ­
skiej, k tó rą  pełnił początkowo1 w okolicach podgórskich, następnie  
jako  w ikar jusz  w Podgórzu, a  wreszcie jako  proboszcz w Podsto- 
licach, nie zerwał k o n ta k tu  z Bieżanowem, lecz jeszcze więcej go 
ukochał, czego dał dowody czy to przez działalność na  s tanow isku 
prezesa Związku Bieżanowiiaków, czy przez opiekę, ja k ą  otaczał 
rodzinę. To zjednało mu miłość i poważanie we wsi, k tóre j  s ta ł  
się ideowym sen jorem. Nawet gdy znużony trudam i i> wiekiem 
opuścił przed k ilku  laty placówkę w Pods to licach dla ratowania 
zdrowia, nadal bra ł  żywy udział w życiju Biieżanowa, p rzyby­
wając z Domu XX. Marków czy z Rząski pod Krakowem, gdzie 
w porze letniej spełniał  funkcje kape lana  ochronki SS. Szarytek, 
na  wszystkie ważniejsze uroczystości religijne do wsi rodzinnej.

Cóż więc dziwnego, że w niedzielę 21. VII płac przed domem 
rodzinnym Księdza Jub ila ta ,  gdzie odbierał on gratulacje , wśród 
k tórych  nie zabrakło  dyplomu z błogosławieństwem Ojca Świę­
tego, zapełnił się w krótce  ludźmi. Sędziwy Ju b i la t  odprowadzony 
został z procesją w otoczeniu licznie zebranego duchowieństwa, 
wśród bicia dzwonów, przy dźwijękacli p le śn i : „Kto się w opiekę 
odda Panu swemu..." — do kościoła, gdzie czoło jego uwieńczono, 
zaś w dłonie dano symboliczny krzyż. Następnik) ks. kanonik Ma­
ciej Jaeaszek, długoletni proboszcz Bieżanowa i. serdeczny przy­
jaciel; Jub ila ta ,  wygłosili podniosłe kazanie  o wielkości powołania} 
kap łańskiego  do tłumów zgromadzonych na dziedzińcu kościel­
nym. Po wzruszającem kazaniu, X. Ju b i la t  odprawił sumę uro­
czystą, poczem po odśpiewaniu Te Deum, udzielał błogosławień­
stwa. W czasie sumy w ystępow ał Chór miejscowy im. Moniuszki 
i orkiestra.

Luborzyca, powiat Miechów. Dłuższy już czas nite dzieliliśmy 
się z Szanownymi Czytelnikami przeżyciami na  terenie  naszej p a ­
rafji. P raca  nasza  rozwija się jednak  nieprzerwanie, czego n a j ­
lepszym dowodem fakt, że już s tan ę ły  m ury  Katolickiego Domu, 
k tó ry  będzie ośrodkiem pracy katolickiej naszych organizacyj k a ­
tolickich, liczących przeszło 700 członków. W krótce już odbędzie 
się poświęcenii' wspomnianego Domu i jogo otwarcie. Dom po­
wstaje  zbiorowym wysiłkiem Parafjalnej Akcji Katolickiej przy 
finansowem poparciu i olbrzymim wysiłku naszego ukochanego 
i dzielnego proboszcza ks. Fr. Kwietnia. Kłopotów mieliśmy dużo 
ale dzięki pomocy i opiece Bożej Dom kończymy, aby oddać go 
katolickim organizacjom do dyspozycji i u ła tw ić  ich rozwój ku 
większej chwale Bożej.
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Z in ic ja tywy P araf ja lne j  Akcji  Katolickiej odbyła się w dniu
4. VIII. br. zbiórka na pomnik dla śp. kanon ika  Wojciechow­
skiego, 23 letniego proboszcza naszej parafji. Zbiórka dała  p rze­
szło 93 izł., a  licząc do tego 200 zł. ofiarowanych przez rodzynę 
ks. proboszcza śp. ks. kanonika  w osobie ks. proboszcza Madeja 
z Kościelca mamy już blisko 300 zł., a jeszcze w pływ ają  'ofiary 
do ks. proboszcza i za te  pieniądze sk rom ny pomnik postawimy.

W krótce  już powstanie Katolickie Stowarzyszenie Mężów, 
gdyż organizacja taka jest bardzo potrzebna, aby grupować w 
swem gronie gorliwych katolików, rek ru tu jących  się z dawnych 
członków S. M. P., organizacji istniejącej w parafji  już blisko 
15 lat, kształcącej i wyrabiającej naszą młodzież na dobrych sy ­
nów Kościoła i Polski.

Mieczysław Żywot, prezes Parafjalnej A. K.

Ze świata.
Grozi wojna między Włochami a Abisynją, ponieważ zwołana 

do Paryża konferencja  trzech mocarstw, ł Anglji, F rancji  i Włoch, 
dla pokojowego rozwiązania za targu  między Mussolinim a N egu­
sem, została  zerwana. Twierdzą politvcy, że przyczyną zerwania 
układów  jest  nieustępliwość Mussoliniego, k tó ry  'nie godzi się 
mawet na  propozycje u ła tw iające  mu zawojowanie Abisynji, l i ­
czy bowiem, że wojna przyniesie mu większe korzyści. Po­
dobno już do Genewy ńa sesję Ligi Narodów nie pośle (delega­
cji. Zbrojenia włoskie są na  skalę ogromną i w sposób na jno­
wocześniejszy. * R

W kollegjum kardynalsk iem  jest  teraz  tylko 49 członków 
i p rasa  twierdzi, że ta k  małej liczby kardynałów  Rzym nigdy 
nie miał. Tymczasem za P iusa X  w r. 1911. było le l i  ty lko  45.

W  Belgji z okazji w ystaw y w Brukseli  odbywają się k o n ­
gresy  i zjazdy krajowe. M. in,, obraduje te raz  Federacja  N au ­
czycieli Chrześcijańskich, najliczniejsza organizacja nauczycieli 
belgijskich, licząca przeszło 16 tyś. członków. Następnie  zbierze 
się tam międzynarodowy kongres młodzieży robotniczej k a to ­
lickiej pod przewodem ka rd y n a ła  p rym asa  Belgji.

Do obozu koncentracyjnego wywieźli Niemcy na Śląsku 0- 
polskim ks. proboszcza Woyskiego za kazanie  w obronie zagro­
żonej przez h it lerowski nowonoganizm młodzieży.

Hitler prorokuje. Wygłosił b u tną  mowę, zapewniając Niem­
ców, że przez 500 la t  sw astyka  będzie symbolem Rzeszy. Kto- 
by nas chciał zniszczyć, — wołał — zostanie przez nas zd ru ­
zgotany. Tak jak my chcemy pokoju, winne go pragnąć  w szy s t­
kie narody. P ra sa  światowa po tej mowie uśmiecha się n iedo­
wierzająco, a co do owych 500 lat, p rzy tacza  z dziejów większe 
od Rzeszy potęgi i rych ły  ich upadek...

Organizacje masońskie w Niemczech zostały zlikwidowane, 
w tych  dniach zamknięto dwie ostatnie w Rzeszy loże.

„Bez przymusu**. Do urzędników w Rzeszy wydawane by ­
w ają  okólniki przełożonych domagające się natychmiastowego 
opuszczenia wyznaniowych związków zawodowych i z a b r o n ie n i  
dzieciom by do związków wyznaniowych należały. Zarządzenie 
to — dodaje okólnik — nie ma celu wywarcia  przymusu na  
sumieniu podwładnych, ci jednak, k tó rym  to nie odpowiada, bę­
dą zmuszeni wyrzec się dalszej współpracy nad rozbudową p ań ­
stwa...

W obronie wiary w ystępując  przeciw represjom państwowym, 
katolicy niemieccy ” w padają  n ieraz  na osobliwe ,pomvsłv. Przv(- 
bywa n. p. do m iasta  znanv przywódca ruchu nowopogańskiego 
i zamierza wygłosić publicznie mowę propagandową. Na dworcu 
oczekują go t łum y kato lików  i śpiewem pieśni kościelnych unie-
We F r a n c j i—  ja k  donosiliśm y— uchwalono niedawno 10-mil- 
jardowe oszczędności w budżecie. Niełatwo poszło z p rzeprow a­
dzeniem uchwały, a  trudniej jeszcze będzie wprowadzić ją  w ży­
cie. Na fotografji widzimy m in is tra  Lavala i prefektów  w szyst­
kich departam entów  Francji,  k tórzy  się zjechali by nad tą  wła- 

, .'Y, śnie spraw ą radzić. >

możliwiają powitanie przez bezbożników. Następnie  tysięczną 
rzeszą zapełnia ją  salę, gdzie ma się odbywać odczyt i ciągle 
śpiewając pieśni religijne, nie dopuszczają a g i ta to ra  do słowa, 
aż ten  wyjeżdża. W krótce  potem zjawia się w pałacu biskupim 
policja i chce w ka re tce  więziennej wywieźć arcypasterza .  Na 
ulicy w ierni s ta ją  t łumem  zw artym  i czekają  gotowi do obrony. 
W tem  na balkonie s ta je  biskup w s tro ju  liturgicznym, w  infu­
le i z pastorałem. Policja powiada, że w tych  szatach jechać do 
więzienia nie może. Jeżeli mnie aresztujecie jako biskupa, to  
ty lko w tych sza tach  — odpowiada i nie ulega żądaniom. Por 
licjanci jadą  tedy  po rozkazy wyższej władzy. Biskup czeka, 
t łum  czeka. Policjanci więcej się już nie pokazali. Stało się ^to 
w Monastyrze, nazwisko niezłomnego biskupa —- von Gallem

Żywiołowa k a ta s t ro fa  nawiedziła ziemię włoską, a padło jej 
ofiarą 500 ludzi, przeważnie dzieci. Pęknięcie tam y za trzym u­
jącej ogromne jeziora u stóp Alp liguryjskich, zalało miasto 
Ovada i k i lka  osad,, zatopiło tysiące mieszkań, rozwaliło m nó­
stwo domów i zniszczyło caćy dob} t  k ludności. Miasto Ovada d o s ta r ­
czało e n e rg j i ’ e lektrycznej dla całej Ligurji. Powódź rozlana na 
przestrzeni 40 kim. zerwała wszystkie  mosty i zrujnowała droep.

Ks. Biskup Gawlina w  dalszym ciągu podróżuje po placów­
kach emigracji polskiej w Ameryce, w itającej radośnie Biskupa 
Polowego wojsk  polskich. Obecnie jest  w Texas.

Diecezja ży tom ierska  w Sowietach została  bez duszpasterzy, 
gdyż adm in is tra to r  apostolski ks. Stan. Jechniewicz w trącony  
został do więz;enia.

Bnmlvci chińscy zamordowali angielskiego redak to ra  Jonesa.
W Alhanji został zamordowany ad ju tan t  króla Zogu, a jes t  

to podobno sp raw a  powstańców, k tó rzy  planowali zamach na 
samego króla.

Lotnik am erykańsk i  Post, znany z lotu dokoła świata, k tó ­
ry  te raz  miał z San Francisco do Moskwy lecieć przez fBiegun 
Północny, zginął w ka tas tro f ie  samolotowej na Alasce w raz  z to ­
warzyszem Rogersem.

Z pociągu wypadło dziecko, eolskiego wychodźcy w powro­
cie z F ranc ji  do k ra ju  wagonem bez ko ry ta rzy  i> z drzwiami 'źle 
się zamykającemi.

Autobus wpadł na pochód sokołów pod Pragą ,  poranił i po ­
zabijał ludzi, w Egipcie, zaś runą ł  z brzegu w rzekę  w prost  na 
przejeżdżający s ta tek ,  zataniając dziesiątki podróżnych.

Adjutant zarąbał pałaszem generała, tak i  rzadki wypadek 
zdarzył się w Japonii  w ministerstwie wojny, ofiarą padł wysoki 
dygnitarz, a był to zamach polityczny! N astępstw em  jes t  dymisja 
m inistra ,  co ma oznaczać zwycięstwo radykalniejszego prądu 
wśród oficerów. y

Prześladowca religji osławiony b. prezydent Meksyku, Cal- 
les, wycofawszy się z polityki osiedla się w Europie.

Pokłosie z niwy misyjnej.
Misjonarze nie opuścili Etjopji, W brew  temu, co gazety do­

niosły, misjonarze i Siostry de la Consolata -z Turynu  nie opuścili 
Etjopji, lecz t rw a ją  na  posterunku  ta k  w  Addis Abeba, stolicy 
kraju ,  jak  w  prowincji Kaffa. Jedyn ie  4 Siostry wróciły do Włoch 
dla poratowania  zdrowia.

W Rodezji w Afrve° południowej, gdzie komuniści uprai-
wiaia. wśród krajowców propagandę, podburzaiac przeciw białym, 
zostały przez misionarzy zorganizowane kato lickie  ,,Tygodnie"’
społeczne, k tó re  nadzw ycza jn i '  za in teresowały  zagadnieniami so- 
cialnemi i ekonomięznemi. Słuchaczami byli przeważnie nauczy­
ciele i wybitne osobistości miejscowego społeczeństwa i rządu,
wielu wodzów tubylczych. W wyniku ostatniego „Tygodnia"
utworzono związek nauczycielski dla ham owania  pronagandy 
wvwrotowei. Na zakończenie odbyto rekolekcje  prowadzone przez 
jednego z Jezuitów.

W  Chinach na  89 biskuoów jes t  14 Chińczyków, w tem 9 
koadiutorów lub sufraganów, a na  20 p refek tów  apostolskich jest  
8 krai-owców. Liczba kap łanów  wynosi 4014, w tem  1647 Chiń­
czyków i więcei aniżeli, połowa z 1148 Braci re k ru tu je  się 
7 t ra łow ców . Sióstr Chinek jes t  3319, Sióstr białych 1831. 
Misjonarzom i SRstrom dzielnic pomaga snora rzesza ludzi świec­
kich, •;7381 ka tech is tów  i 4452 ka tech is tek ,  8683 nauczycieli 
i 6249 nauczycielek, razem 11.833 katechistów  i 14.932 sił na- 
uczvcie!skich. W roku 1935 przybyło 500 nowych katechistów  
i 2100 nauczycieli .

Liczba, k a t o l i k ó w  osiągnęła cyfrę 2,702.468. W ostatnim roku 
n a w ró c i ło  się 78.908 osób. K a t e c h u m e n ó w  jest 465.000.

Sezon letni.
Czv mógłbym u pana dostać letnie ubranie?

-o Na miarę?
- Nie, na kredyt.

Niema Lrvzvsu
J a k  sie powodzi PłatkiowRzowi?

— Prowadzi tet*az kw itnący  interes!
Co tv  mówisz! To s ;e rzadko' słyszy w tych 'Czasach!

— O tak ,  ma sklep z kwiatkam i. /
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D Z I A Ł  R O L N I C Z Y
Przerób słom y ln ianej na w łókno.

P r z e r ó b  s ło m y  ln ia n e j  n a  w łó k n o  je s t  w a ż n ą  c z y n n o ­
śc ią ,  g d y ż  od  d o b r e g o  p rz e ro b u ,  zależy, w g łó w n e j  m ie rze  
d o c h ó d  z u p r a w y  lnu.

S ło m a  ln ia n a  z aw ie ra  o k o ło  27 procent włókna, czyli, 
że ze 100 k g .  s ło m y  ln ia n e j  p o w in n o b y  się  o t r z y m a ć  25 
d o  27 k g .  w łó k n a .  J e d n a k o w o ż  w ięce j  się n ie  o s ią g a  ja k  
22 k g .  T a k ą  w y s o k ą  w y d a jn o ś ć  w łó k n a  m o ż n a  o t r z y m a ć  
p rzy  m e c h a n ic z n y m  p rz e ro b ie  w  fa b ry c e .  F a b r y k a  j e d n a k  
o t rz y m u je  z n a j lep sz e j  s łom )/ z 1 c e n t n a r a  —  18 k g .  ' d ł u ­
g i e g o  w łó k n a  i 4 k g .  p a k u ł .  G o rsz e  g a tu n k i  s ło m y , t. j. 
k r ó t k a  i  p o t a r g a n a ,  źle g a tu n k o w a n a ,  t a k ic h  w y n ik ó w  nie  
da .  Z d a r z a  s ię  j e d n a k ,  iż s k u tk ie m  w a d l iw e g o  p r z e ro b u ,  z a ­
m ia s t  18 k g .  d łu g i e g o  w łó k n a  i 4 kg .  p a k u ł ,  o t rz y m u je  się  
w y n ik  o d w ro tn y .

A b y  o t r z y m a ć  d o b r e  w y n ik i  z p r z e ro b u  s ło m y  ln ia n e j ,  
b y ło b y  p o ż ą d a n e m ,  żeby  ro ln ic y  zrzeszali się i tworzyli prze­
twórnie słomy lnianej, w y p o sa ż o n e  w o d p o w ie d n ie  m a s z y ­
ny  i f a c h o w e  k ie ro w n ic tw o  n a  w zór  p rz e tw ó rn i  m le c z a r sk ic h .

P ie rw s z y m  w a r u n k ie m  d o b r e g o  p rz e ro b u ,  jes t  rozgatun- 
kowani? s ło m y  ln ian e j .  Już p rzy  sp rzęc ie  lnu ,  k tó ry  o d b y w a  
s ię  przez  w y ry w a n ie ,  na leży  ro z p o c z ą ć  g a tu n k o w a n ie  s ło m y .  
S ło m a  ln i a n a  w in n a  b yć  r o z g a tu n k o w a n a  według długości 
i g/ubości p o sz c z e g ó ln y c h  ł o d y g  lnu. Jeżeli  zm ieszam y  g r u b e  
ź d ź b ła  z c ie n k ie m i  i k r ó tk i e  z d lu g ie m i ,  to  n ig d y  n ie  o t r z y ­
m a m y  d o b r e g o  w y n ik u .

G r u b a  s ło m a  ln ia n a  w y m a g a  d łu ższeg o  m o c z e n ia .  T y l ­
k o  d łu g ie  ło d y g i  ln u  d a j ą  długie, w łó k n o .  Jeżeli  z a te m  n ie  
r o z g a tu n k u je m y  s ło m y ,  to  n ie  b ę d z ie m y  n i g d y  w s ta n ic  
o k re ś l ić ,  czy d a n y  s n o p e k  ln u  jes t  d o b rz e  w ym o czon y .

O ile r o z g a tu n k o w a n ie  s ło m y  n ie  n a s tą p i ło  p rzy  s p r z ę ­
cie, to  n a le ż y  to  w y k o n a ć  p rzy  o d z ia rn ia n iu .  Odziarnianie 
s ło m y  n a j le p ie j  u s k u te c z n ić  za p o m o c ą  t. z w. c z o c h ry  a lb o  
gpzebienip. N a rz ę d z ie  to  m o ż n a ,  wykonać samemu w d o m u .  
W  ty m  ce lu  b ie rz e  s ię  deskę 35 cm. długości, 15 cm. szero­
kości i 4— 5 cm. grkibości, ro b i  s ię  w n ie j  c ie n k im  św i­
d e r k i e m  o tw o rk i  i nabija d lu g ie m i  kw ad r ,a tow em i gwoź- 
dziuni, t a k  g ę s to ,  ażeby  m iędzy  gw o źd z iam i  m o g ł a  się z m ie ­
ścić  s ło m a ,  a  g łó w k i  n a s ie n n e  o d d z ie la ły  się o d  s ło m y  
ln ia n e j .  K o ń c e  d e sk i  w zm o cn ić  o k u c ie m  Żelaznem  i c a łe  
n a r z ę d z ie  g o to w e .  C z o c h ry  p rz y tw ie rd z a  się do  ław y ,  p o d  
k t ó r ą  ro z śc ie la  s ię  p ła c h tę  i  p rz y s tę p u je  się d o  o d z ia rn ia n ia .  
C z o c h ra  n ie ty lk o  d o b rz e  o d d z ie la  z ia rno ,  a le  ró w n ież  o d d z ie ­
la  s ło m ę  p o ł a m a n ą  o d  p ro s te j .

Fermentacja słomy, t. j. o d k le ja n ie  ln i a n e g o  w łó k n a  
od  d rz e w n ik a  o d b y w a  s ię  d w o m a  sposobam i.:  a )  p rzez  ro sz e ­
n ie ,  b )  p rzez  m o czen ie .  Roszenie jes t  d o b r y m  s p o so b e m ,
0 ile je s t  w y k o n a n e  s ta r a n n ie .  Z ł ą  s t r o n ą  je s t  to , że t rw a  
zbyt  d łu g o ,  szczeg ó ln ie  p rzy  su ch e j  p o g o d z ie .  W  ce lu  w y r o ­
szen ia  ln u ,  rozciclajmy g o  j a k  n a jc ie n ie j ,  n a j le p ie j  na wil­
gotnych łąkach, n a  p a s tw is k a c h  n a d rz e c z n y c h ,  l e ś n y c h  p o ­
la n a c h ,  ś c ie rn i s k a c h  i k o n ic z y sk a c h .  D o  ro z ś c ie lo n e g o  lnu 
n a leży  częs to  z a g lą d a ć  d la  z b a d a n ia ,  czy już je s t  w y ro sz o n y
1 d la  przewracania go. Przekładanie ln u  jes t  i z t e g o  w z g lę d u  
k o n ieczn e ,  że p rzy  ro sz e n iu  lnu  n a s tę p u je  ró w n ież  i b ie len ie  
jeg o ,  czyli  s t r o n a  w y s ta w io n a  n a  d z ia ła n ie  s ło ń c a  zm ien ia  
k o lo r .  P o  w y ro szen iu ,  len  w iąże  s ię  w pęczk i,  p rzy czem  c z y n ­
n o ść  tę  t r z e b a  w y k o n a ć  n ad zw y cza j  d o k ła d n ie  i s t a r a n n ie ,  
a b y  n ie  p o m ie rz w ić  s ło m y .  S n o p k i  n a leży  w iązać  ty lk o  
ln em , g d y ż  in n a  s ło m a  zan ieczyszcza  w łó k n o .

D riug i  sp o só b  o d d z ie la n ia  w łó k n a  o d  d rz e w n ik a  to 
m o c z e n ie  lnu .  Moczenie jes t  o ty le  za le can e ,  iż skraca czas 
fermentacji s ło m y  ln ian e j .  Czas m o c z e n ia  w zu p e łn ośc i  z a ­
leżny je s t  o d  ciepłoty wody. W  ciep łe j  w odzie  p rzy  35 s to p ­
n ia c h  Celz., len  w y m o k n ie  po  40-tu  g o d z in a c h .  W  zim nej 
w odzie  w y m a g a  od  8-14 d n i  i  d łużej.  D l a t e g o  to  m o cze n ie  
lnu  p r z e d s ta w ia  p ew n e  t ru d n o ś c i  i ła tw o  n a s tę p u je  p r z e m o ­

czenie . P rz y  m o c z e n iu  w  c iep łe j  w odzie ,  n a w e t  k i lk a  g o d z in  
w y s ta rc z y  ,aby  g o  p rzeTioczyć. P rz y  m o c z e n iu  z im n e m , 
je d e n  dz ień  za d użo  m o że  rów n ież  sp o w o d o w a ć  p rze m o c z e n ie .

J e d n y m  z d o b r y c h  s p o so b ó w  m o c z e n ia ,  je s t  sposób 
zimnego moczenia, stosowany w Belgji. P o l e g a  on  n a  m o ­
czen iu  w s k rz y n ia c h ,  z b i ty ch  z c ie n k ic h  d e sek ,  p rzy czem  j e ­
d e n  b o k  s k rz y n i  jes t  o tw a r ty  i z a o p a t r z o n y  w f a r t u c h  p ł ó ­
c ien ny .  S k rz y n ię  w y p e łn ia  się ln e m , u k ł a d a j ą c  ró w n o  sn o p k i .  
P o  d o k ł a d n e m  w y p e łn ie n iu  sk rz y n i  s n o p k a m i  ln u ,  o tw a r ty  
b o k  z a s ła n ia  s ię  f a r t u c h e m  p łó c ie n n y m  .i sk rzy n ię  sp uszcza  
s ię  n a  w o dę .  N a j le p s z a  do  m o c z e n ia  w o d a  będ z ie  wolno 
płynęiąa pęczka tub woda stojąca (s taw  z d o p ły w e m ) .  P o ­
n iew aż  s k rz y n ia  w y p e łn io n a  ln e m  p ły w a ła b y  po  w ie rzch u  
i len  by  n ie  z a m ó k ł ,  p r z e to  w ce lu  z a n u rz e n ia  sk rzy n i  o b c ią ża  
s ię  ją  k a m ie n ia m i ,  t a k  je d n a k ż e ,  a b y  s k rz y n ia  n ie  p o sz ła  n a  
d n o  a l e  c a ł a  b y ła  o b ję t a  w o d ą .  C h r o n i  to  len  o d  zan ieczysz ­
cze n ia  mułem!, a  z td r u g i  ej s t r o n y  len  z n a jd u ją c y  s ię  p o d  p o ­
w ie rz c h n ią  p rę d z e j  m o k n ie ,  g d y ż  w o d a  z w ie rz c h u  zawsze 
jes t  c iep le jszą .  A b y  u ła tw ić  so b ie  z e p ch n ięc ie  s k rz y ń  d o  w o ­
dy, układa się d/ągi, p o  k tó r y c h  zsuw a się sk rzy n ie  z ł a ­
tw o ś c ią  do  w ody . P o  k i lk u  d n ia c h ,  jeżeli p o r a  c ie p ła  to  
w cześn ie j ,  jeżeli z im n a  to  późn ie j ,  z a g l ą d a  s ię  do  sk rz y ń ,  czy 
już le n  w y m ó k ł .  Jeże l i  uważajmy, że le n  p r a w ie  je s t  już 
d o m o k n ię ty ,  w te d y  w y c ią g a  się  sk rz y n ie  n a  b rz e g ,  w y jm u je  
s ię  s n o p k i  ln u ,  u s ta w ia  s to ją c o  n a  b r z e g u ,  a b y  o b e sc h ły ,  
o b r a c a j ą c  częs to  len , a b y  j e d n a k o w o  w szędzie  d o c h o d z i ły  
p r o m ie n ie  s ło n ec zn e ,  czyli  d o b rz e  s ię  w ybie li ł .  P o  t a k ie m  
p rz e s c h n ię c iu  jeszcze raz len  u m ieszcza  s ię  w s k rz y n ia c h  
w odwrotnym kierunku, t. j. t a  s t r o n a ,  k t ó r a  b y ła  p o d  w ie rz ­
c h e m  idzie n a  sp ó d  sk rz y n i  i znow u  sp u sz czam y  n a  1 — 2 dn i  
d o  w o d y ,  a b y  l e n  o s ta te c n ie  d o m ó k ł .  Podczas moczenia len 
traci koło 25 proc. wagi.

T a k  le n  w y m o czo n y ,  czy też w y ro sz o n y ,  na leży  p r z e s u ­
szyć n a  p o w ie t rzu ,  p o c zem  n a s tę p u je  m ię d le n ie  i t r z e p a n ie  
w łó k n a .  O tej c z y n n o ś c i  n a p isz e m y  w n a s tę p n y m  n u m e rz e .

T A N I  Ś R O D E K  P R Z E C I W  M S Z Y C O M .

D o b r y m  a  t a n im  ś ro d k ie m  w a lk i  z m szy c a m i  je s t  p ły n  
p rz y rz ą d z o n y  w n a s tę p ,  s p o s ó b :  5  kg. liści, z łodyg z pomi­
dorów Zamoczyć przez 24 godzin w 20 t i trach zimnej wody, 
ewentualnie 10— 12 godzin w wodzie gorącej. P o  o d la n iu  
i p rz e c e d z e n iu  p ły n  jes t  g o tó w  do  u ży tk u ,  k tó r y m  z ra sz a m y  
części w a rz y w  i k w ia tó w  o p a n o w a n e  przez  m szy ce  liściowe.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Obciążenie rolnictwa podatkami na  rzecz P ańs tw a  i sam o­

rządów według obliczeń — wynosiło w r. 1928/29 łącznie 247 
miljonów zł. W roku zaś 1933/34 suma t a  spad ła  do 220 milj. zł.,
a. więc o 12 procent. Jednocześnie jednak  ceny a r tyk u łów  sp rze ­
dawanych przez rolnika spadły  o około 60 procent i w tym  s a ­
mym stosunku zmniejszył się dochód gotówkowy. Tymczasem po­
da tek  grun tow y w roli pierwszej klasy dla właściciela 3-hekta.ro- 
wego gospodarstwa wynosił po przeliczeniu n a  a r ty k u ły :  w r. 
1929 — ży ta  78 kg„ lub wieprza U  kg., xzaś w r. 1934 — żyta  167 
kg. lub wieprza 36 kg. Należałoby zatem albo znacznie obniżyć 
podatki, albo podnieść ceny a r tyku łów  rolniczych.

Na rynkach zbożowych w Polsce spadek  eon t rw a  w dalszym 
ciąguj Zniżka n a  wsi. doszła do 6 —7 zl. za 100 kg. żyta. Pociąga 
to za sobą spadek cen także  innych zbóż. Na rynku zwierząt 
ceny żywca bydła nie wiole silę podniosły i są bez skłonnpśoj 
do zwyżki. Ceny natom iast  trzody w ykazują  dalej wysoki poziom. 
W porównaniu do najniższych eon trzody w czerwcu, zwyżka s t a ­
nowi 60 proc. i w Warszaw/o za sz tuk i  powyżej 150 kg . 'p łacono  
pal 1 zl. 15 gr. za 1 ,rkg. ż. wagi. 'Masło wobec dostaw do Angljii, 
w) dobrej cenie, 3 iżł. 40 gr. za 1. kg. (deserowego gatunku. Jaja 
zwyżkują i są poszukiwane na wywóz zagranicę.

Porównanie eon zboża >w Polsce i zagranicą. Na początku b 
miesiąca przeciętnie giełdowe ceny żyta  za 100 kg. wynosijjy, 
w przeliczeniu n a  złote: w W arszawie 10 zł. 75 g r . ; Krakowie 
11 zł. 62 gr.; Lwowie 11 zł. 58 gr.; Berlinie<36 zł. 46 g r . ; Wiedniu 
25 zł. 25 g r . ; Pradze 28 zł. 31 g r . ; Hamburgu ! 9 zł. 36 gr. J ak  
widzimy więc, ceny żyta w Niemczech, A ustr j i  i Czechosłowacji 
znajdują  się na poziomko, k tó ry  u nas w k ra ju  uw ażanyby był za 
op łaca j ący p rodu keję.

Z targu zwierząt. W Krakowie płacono w ub. tyg. za 1 kg. 
ż< wagi: krow y 63-23 gr.; ja łówki 70 -33 gr.; cielęta 96 -18 g r . ; 
świnie 1 izł. 28 gr. — 83 gr. Na bydło rogate  skłonność do zniżki;



ZĘBY SZTUCZNE,
bez podniebienia, plomby, korony złote, 
wyjęcia korzenia bez bólu — solidnie 
i tanio u s k u t e c z n i a  u p r a w n i o n y

DENTYSTA ANTONI K O RN I K
Kraków, Fiorjańska 29. I. p. tel 179-32
przyjmuje osobiście i w czasie wakacyj
—  *a w y c i n e k  s p e c ja ln a  zniżka

A N T O N I R O T H E
FABRYKA Ś W I E C  KOŚCIELNYCH
poleca znane ze swej dobroci wyroby

KRAKÓW, SŁAW KOW SKA 20.
TEL. Nr. 121-74. R O K  Z A Ł. 1789.

C z e g o  d o k o n a ł  o r k a n  w  7 m i n u t a c h
(K.) Nad K rakow em  i okolicą przeszła osobliwa burza, k tó ra  

w ciągu dosłownie siedmiu minut zdążyła wyrządzić n iep raw ­
dopodobnie dużo szkód i tylko dzięki Bogu oszczędziła samych 
ludzi. Było to w przeddzień Matki Boskiej Zielnej. Powietrze 
było parne, duszne po halnym wietrze, więc się spodziewano 
burzy, lecz n ik t  nie przeczuwał w ciągu dnia, że znienacka zwali 
się k lęska  żywiołowa. Wieczorem deszcz padał, błyskawic • były 
zdała, więc nikogo to nie niepokoiło. Wtem, tuż przed 10-tą n a ­
głe zerwał się w icher o sile orkanu, podobny do t rąb  powietrzt- 
nych, zalewając świat strumieniami wody z gradem i sypiąc pio­
runami.

Dopiero pa k ilku  minutach, gdy wszystko prawie się uspo­
koiło, ludzie mogli się zorjentować co się stało. Mówi o tem  
wykaz szkód wyrządzonych przez hu ragan  w samym Krakowie: 
na Plantach, w parkach  i ogrodach, oraz w ulicach zostało 
wyrwanych z korzeniami lub tylko połam anych 590 drzew, 
lipy, topole nadwiślańskie, akacje, klony, kasztany, leżały po­
kotem  na drOigach i alejach. W mieście spadające drzewa walimy 
się często na dru ty  oświetlenia elektrycznego, t ra m w ajo w i  i te^ 
lefoniczne, powodując wielkie s tra ty .  Wilsle dachów zerwało

O rgan is ta  kaw ale r  lat 30 z 'pięknym głosem i bardzo dobry mii 
poleceniami od księży - poszukuje posady od 1-go wrześnią. 
Zgłoszenia do „Dzwonu“ .

Dyżury nocne przy chorych obejmuje zawodowa pielęgniarka, 
obecnie bezrobotna. — Łaskaw e zgłoszenia: ul. Piłsudskiego 113, 
su teryny, Urbańska.

Krawiecka maszyna do szycia Singera okazyjnie tanio do 
sprzedania. Kraków, uf. K ró tk a  10, m. 1.

lu b  u s zk o d zi ło  i s z y b  w y t ł u k ł o .  W k la s zto rze  
A u g u s t j a n ó w  o b n a ż y ł  w i c h e r  k r u ż g a n k i  z w/ 
X V ,  a w  kościele N o r b e r t a n e k  r o z w a l i ł  część 
m u r u  n a w y  g łó w n e j ,  z k o ś c ió łk a  św. M a ł g o r z a t y  
s trą c ił  k a w a ł  dachu. N a  szczęście nie u c ie r p ia ł y  
z a b y t k o w e  g m a c h y ,  k tó r e  n a t y c h m ia s t  po k a t a ­
k l iz m ie  bacznie  o g lą da li  o p ie k u n o w ie ,  ja k  n. p. 
ks. inf. Ka lin ow sk i, ,  do p ó łn o c y  c z u w a j ą c y  na 
czele s łu ż b y  w  ś w i ą t y n i  M a r ia c k ie j .

N ie s te ty ,  jeden z jego w ik a r i u s z y ,  ks. W i e ­
c zo re k ,  pa dł  ofiarą b u r z y ,  w r a c a ją c  o tej porze 
z B o r k u  E a łę c k ie g o ,  gdzie p o m a g a ł  sp o w ia d a ć 
p r z e d  odpustem . H u r a g a n  strą c ił  z n ie n a c k a  b r y c z ­
kę w  r ó w  pod w alące  się d rz e w a ,  s k ą d  w y d o ­
byto  g o  ze z ła m a n e m  że b re m  i l e w ą  n og ą  (g d y  
codopiero w y l e c z y ł  po z ła m a n iu  p r a w ą ) .  Po w y ­
p a d k u  do szp ita la  z a w ió z ł  go t o w a r z y s z  n ieszczę ­
ścia, k tó re g o  B ó g  w y p r o w a d z i ł  ca ło :  nasz R e ­
d a k to r ,  ks. D ł u g c s z ;  s e k r e ta r z  A k c j i  K a t o l .  m g r .  
S e ra fin  w y s z e d ł  ró w n ie ż  z tego w y p a d k u  cało.

P o d o b n y c h  w y p a d k ó w  b y ło  w ię ce j ,  że k o ­
goś p r z v g n io t ł o  d rz e w o ,  p a r k a n ,  dach, k o m in  
c z y  ty lko  d a c h ó w k a  u s zk o d zi ła ,  .lecz d z i w  d o p r a w ­
d y ,  że n ik o g o  nie zabiło. S t r a t y  m a t e r ia ln e  o b l i ­
c za ją  w K r a k o w i e  n a  200.000 zł. N ie p o w e to w a n e  
s z k o d y  są na P la n ta c h  i w  p a r k u  J o rd a n a .  
O r k a n  objął  i okolice K j a k o  w  a, gdzi?  n a  goś­
c iń c a c h  sta re  d r z e w a  le g ły  p o ko tem , ta ra s u ją c  do­

ja zd  do miasta, p r z e w r a c a ją c  s lu p y  te legrafu.  W  Ł a g i e w n i k a c h  z r u j ­
n o w a ło  b u d y n e k  s z k o l n y  i  .zwaliło na cegielnię  k o m in .  W  K r a ­
k o w ie  w  c z w a r t e k  nie o d b y ł y  się z a w o d y  na boiska ch  s p o r to w y c h  
z r u j n o w a n y c h .

N a s ze  zdjęcia  dają  s ła b y  o b r a z  zn iszcze nia  w  p a r k u  J o r d a ­
na, gdzie z w ła s z c z a  żal s re b rn e j  topoli,  w y n io s łe j ,  o p n iu  p o t ę ż ­
n y m .  J a k  w i d z i m y ,  legła  z k o r z e n ia m i  w y r w a n a .  N a  b u d o w ie  M u ­
zeu m  Narociuw ego n a p r z e c iw  Ś e m in a r j u m  śląskiego ru s z to w a n ie  
zostało' zm iecione ja k  dom  dc z k a r t .

O  tej sam ej po rze  p o d o b n y,  lecz pełen w y p a d k ó w  z lu d ź m i,  
o r k a n  szalał  nie ta k  k r ó t k o t r w a ł e  n a d  stolicą W ę g i e r .  I  t a m  ( ja k  
u nas) n a jsta rs i  ludzie  n\e  p a m ię ta ją  w  B u d a p e szc ie  h u ra g a n u ,  
k t ó r y b y  t y le  s t a r y c h  w s p a n ia ły c h  d r z e w  w y r y w a ł  z k o rze n ia m i.

o b r a z y  r e l ig iju e  każdej treści b a rd zo  ta n io  5
p o r t r e t y  w d g .  fo t o g r a f  j ł  i z n a tu ry  ju ż  po 1 5  zl.

(z zachowaniem ścisłego podobieństwa)
Sumiennie i uczciwie, na lnianem płótnie, za gotówkę 
i w naturze chociaż niebywale tanio, a jednak dobrze 

|  artystycznie wykonuje na zlecenia znany malarz portrecista r
|  KRAWCZYK, K raków, ul. Bronow icka 12. 1

(UWAGA: Obrazy do s z ta n d a ró w  i chorągwi —  e la s tyczne ,  n i e ł a m l H e  i n iek ruszace .

Z A P E W N I A

ZDROWY i BOGATY 
PLON

JAWORZ.NO

„Do nabycia w firmach rolniczo-handlowych, składach nasion.
nawozów i większych drogerjach“ .

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Roczna 8*— zł. — półroczna 4*— zł. 
kwart. 2*20 zł. Numer pojedynczy 20 gr
W Ameryce 2 doi. We Francji 40 fr. 

Danji 7 koron.
Każdorazowa zmiana adreiu  15 gr,

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul. S traszewskiego  18 II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404,712.

Reklamacje niezapieczętowane wolne  
są  od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ
Cała strona 150 zł. -  pół strony 75 zł. 
Ćwierć str. 40 zł. -  ósm a str. 20 zł. 
7i« str. 10 zł., 7 , ,  str. 5 zł. Za jedno- 
łamowy wiersz  milimetrowy 80 gr.

W tekście 2 razy drożej.

Artykuły bez podania honorarjum 

uważa s ię  za bezpłatne.
Zwrot rękopisów tylko na wyraźne  

zastrzeżenie.

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz. Drukarnia „Powściągliwość i Praca* ‘ tw Krakowie, ul. Kazim. Wielkiego 95.


